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DOPROWADŹMY RZECZ DO KOŃCA.

Typy.z Górnego Śląska: 1) Górnik w 
z cudownym obrazem

z doświadczenia życiowego, że o zdarzeniu, którego 
treścią było coś dodatniego, ludzie nie zwykli mówić 
głośno i długo: gdy przeciwnie, wszystko co ujemne, 
ma szczególne szczęście, że bez końca jedni drugim 

opowiadają o tem zo szczegółami i z brzydkiem zadowoleniem natury 
ludzkiej. Tak i do prasy, stanowiącej zwierciadło tego właśnie, o czem 
ludzie w danej chwili mówią, zazwyczaj dociera przeważnie to, czego 
winniśmy się wstydzić, a rzadko tylko tamto, czem moglibyśmy się 
pochlubić.

Ze smutkiem stwierdzić trzeba, że życie dzisiejsze tak masowo 
przynosi codzień pełno nowin o tem, kto kogo okradł, oszukał, kto 
kogo skrzywdził, a kto dopuścił się jakiegoś innego w ystępku... 
Natomiast ukrywają się pod korcem postępki godne pochwały, uzna­
nia i naśladowania. To też z prawdziwą przyjemnością przychodzi 
nam zanotować zdarzenie, napozór proste i zwyczajne, a z którego 
wątku zamierzamy wysnuć uwagi o znaczeniu doniosłem dla szero­
kich warstw społeczeństwa.

Mamy tu na myśli wypadek, jaki się zdarzył świeżo w Poznaniu, 
gdzie ml kilkunastu dni mówi o niem całe miasto. Wygląda tylko 
na anegdotkę, ale jest to zdarzenie prawdziwe, opowiadane tam 
ze ziianemi nazwiskami. Jakiś pan zamówił u szewca buciki, 
zapłacił zgóry 15 /l. na poczet umówionej ceny, a gdy odebrał 
robotę i dophteił resztę należytości 10 zł., zwrócono mu 2 zl., 
wyjaśniając, że w międzyczasie skóra potaniała . . .

Napozór nic naturalniejszego. Rzemieślnik czy kupiec przy 
zamówieniu obliczał tak, a przy oddawaniu roboty czy towaru, 
widząc, że ówczesny obrachunek w stosunku do bieżącego stanu 
rzeczy jest za wysoki — zmienia go odpowiednio z własnej inicjatywy,

nie przymuszany do tego przez klienta. Tymczasem w rzeczywistości
0 takim postępku przemysłowca, rzemieślnika, kupca czy stragania- 
rza — jeżeli się raz kiedyś gdzieś przydarzy, opowiada cale miasto, 
jakgdyby o czcmś fenomenalncm. Widocznie więc, zasadą, którą 
kieruje się dziś kupiec i rzemieślnik, nie jest etyka chrześcijańska, 
tylko samolubna chęć wyzysku.

Tak postępuje w nienasyconej nigdy chciwości handlarz ży­
dowski, począwszy od jarmarcznego straganiarza, a skończywszy 
na wielkim fabrykancie i bankowcu, a postępuje tak dlatego, że 
jest mu obcą zasada moralności chrześcijańskiej, która przenikać 
winna wszelkie dziedziny życia, nic wyłączając nawet handlu.
1 jeżeli społeczeństwo nasze poważnie zamyśla o wyzwoleniu się 
pod względem gospodarczym z niewoli żydowskiej, w jaką kraj nasz 
popadł, to musi mieć na względzie przedewszystkiem jako główną 
broń do walki ową moc etyczną. Gdziekolwiek bowiem do współ­
zawodnictwa z żydowskim handlem stanie, zamiast uczciwego kupca 
katolickiego, sklepikarz z metryką chrztu w zanadrzu, a z żydowskim 
zmysłem za ladą, tam nastąpi po ehwilowem powodzeniu, napewne 
trwała klęska.

Odsunięcie żydowskiego przybysza od handlu i przemysłu, 
od rzemiosła i zawodów wyzwolonych, od redakcji i księgarni, 
od literatury, sztuki i nauki, — to nie jest wyłącznie zagadnienie 
natury gospodarczej, by dać zarobek ludności rdzennie polskiej, 
zamiast pozwalać opanowywać wszelkie dziedziny życia mniejszości 
żydowskiej.

Nam idzie o rzeczy ważniejsze. Wyzwalając się pod względem 
gospodarczym z zupełnej zależności od żydów, uwalniamy ludność 
chrześcijańską w Polsce od wpływów duchowych żydostwa. Przecież

przed kopalnią węgla. 2) Wieśniaczki z Piekar, słynnego miejsca odpustowego 
ispodarz z Kochłowic w starodawnym stroju ludowym odświętnym.
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widzimy, że im bardziej oni panoszą się u nas w myśl cynicznego 
powiedzenia, że po miastach do nich należy już wszystko prócz ulic, 
które wspaniałomyślnie nam zostawiają, tem hardziej ulega zatruciu 
chrześcijańska dusza społeczeństwa.

Bo ten kupiec - kamienicznik ze stałego wyzysku, popełnianego 
na „gojach“  dorabia się majątku, który pozwala mu swoje następne 
pokolenie wykształcić na najwyższą inteligencję. A ten jego syn czy 
córka, zostawszy lekarzem, adwokatem, redaktorem, wydawcą, lite­
ratem i artystą — urabia opinję publiczną i przekształca ustrój 
społeczny, oczywiście w duchu żydowskim, a więc wrogim idei 
chrześcijańskiej.

Tą drogą właśnie wszczepia się w dusze polskie groźny jad 
materjalizmu, komunizmu, co wszystko szerzy poglądy wolnomyśli- 
cielskie i bezbożnicze.

Żeby temu zapobiec, trzeba zacząć robotę od podstaw. Nie 
dać więc żydowi do reszty opanowywać tych dziedzin zarobkowania, 
które — jak widzimy — oddają w następstwie żydom kierowanie 
opinją publiczną, oddają wpływ na wychowanie młodzieży, na 
kształcenie społeczeństwa, oddają wpływ na ster państwa.

Jak powiedzieliśmy na tem miejscu przed tygodniem, do 
takiej roboty u podstaw życia gospodarczego zabrali się chłopi. 
Zaczęli od bojkotowania straganów żydowskich na jarmarkach mało­
miasteczkowych i propagują zasadę „swój do swego“ , zakładają na 
ich miejsce stragany własne. Jeżeli nie dadzą się sprowadzić przez

agitatorów na manowce karygodnych wybryków, jeżeli unikną 
niedopuszczalnych aktów gwałtu, to rzeczywiście dadzą początek 
wielkiej sprawie.

Teraz kolej na inteligencję, która musi zbiorowym czynem, 
znowu opartym na etyce chrześcijańskiej, poprzeć tę robotę, od 
marnych straganów zaczętą i doprowadzić ją do odżydzenia rze­
miosła, handlu, przemysłu i tych zawodów wyzwolonych, w których 
obca mniejszość stała się większością.

Musi powstać po miastach rdzennie polskie mieszczaństwo, 
stanowiące potężny stan „trzeci", którego w naszem społeczeństwie 
brak, w przeciwieństwie do wielkich narodów zachodnich. My 
bowiem, gardząc kupczeniem, dobrowolnie oddaliśmy handel i rze­
miosło, a wraz z niemi cale miasta polskie w obce ręce żydowskie. 
Dopóty, więc nie poczujemy się u siebie gospodarzem i tylko łudzić 
się będziemy, że odzyskawszy niepodległość państwową, odzyskaliśmy 
naprawdę Polskę dla siebie samych. Żywiołowy ruch, jaki zaczął 
się przy straganach jarmarcznych i ogarniać zaczyna wszystkie 
warstwy społeczeństwa polskiego, w przeciwieństwie do tylu krótko­
trwałych okresów słomianego ognia propagandy „swój do swego" — 
tym razem musi doprowadzić do zwycięstwa. Nie ustawajmyż w po­
łowie drogi, lecz wytrwale doprowadźmy rzecz do pomyślnego końca. 
Będzie to zwycięstwem ducha etyki chrześcijańskiej nad trującem 
tchnieniem samolubnego materjalizmu rasy wschodniej.

f

Na Niedzielę siódmą po Świątkach.
E W A N G E L J A : Mat. VII. 15 —  21.

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom swoim: Strzeżcie się 
pilnie fałszywych proroków, którzy do was przychodzą 
w odzieniu owczem, a wewnątrz są wilkami drapieżnymi: 
z owoców ich poznacie ich. Azali zbierają z ciernia jagody 
winne, albo z ostu figi? Tak każde drzewo dobre owoce 
dobre rodzi: a złe drzewo złe owoce rodzi. Nie może drzewo 
dobre owoców zlycli rodzić: ani drzewo złe owoców dobrych 
rodzić. Każde drzewo, które nie rodzi owocu dobrego, będzie 
wycięte, i w ogień wrzucone. A przeto z owoców ich poznacie 
je. Nie każdy, który mi mówi, Panie, Panie, wejdzie do 
królestwa niebieskiego: ale kto czyni wolę Ojca mego, który 
jest w niebiesiech, ten wejdzie do królestwa niebieskiego.

W usta Swych proroków wkładał Bóg poselstwo prawdy, 
a w rękę dawał im jako znaki ich posłannictwa cuda. proroctwa. 
Fałszywi zaś prorocy, przed którymi w dzis. Ewang. ostrzega 
Jezus, przeprowadzali swą szatańską misję przy pomocy sztuczek, 
omamień i różnych biorących z piekła początek sposobów. Wielu 
potrafili uwieść, podając plewy, zamiast ziarna prawdy; umieli 
bowiem ukryć swe djabelskic cele szatą zmyślonej gorliwości 
o chwałę Bożą: „przychodzą w odzieniu owczem, a wewnątrz 
są wilki drapieżne". P. Jezus jednak nie dopuści do zmylenia 
Swych wiernych, daje rozpoznawczy znak: „Z  owoców ich, 
poznacie je ..

Jesteśmy świadkami, jak i za naszych dni unika się 
prawdy, a z iście piekielną przewrotnością idzie się za fałszem: 
„Albowiem będzie czas, gdy zdrowej nauki nie ścierpią: ale 
według swoich pożądliwości nagromadzą sobie uczycielów, mając 
świerzbiące uszy. A od prawdy słuchanie odwrócą, a ku baśniom 
się obrócą" (Tym. 4, 3). Ale i wśród katolików mamy takich, 
którzy choć z metryk Kościoła się nie wypisują, uprawiają wielo 
praktyk niezgodnych z wiarą. Zabobon na wzór cierni zagłusza 
wiarę u licznych katolików. Stary zabobon: wróżbiarstwo, czary, 
poszukiwanie zaklętych skarbów i t. p. zachwaszcza dusze dzisiaj 
w nowej nazwie: wywoływanie duchów, wiara w sny, kładzenie 
kart, przepowiednie bez rozumnego oparcia, spirytyzm i znów 
t. p. Za dni naszych, powszechnej kultury, zabobon często, po­
mijając formę, nie jest nic mądrzejszy co do treści od zabo­
bonów dzikich ludów: np. hanie się liczby 13, czytanie z kart 
przyszłości i 1,. d. Zabobonem jest również: gdy się myśli, że 
samo odmawianie jakiejś modlitwy, noszenie medalika uratuje, 
bez zmiany grzesznego życia. Od kilkunastu lat stał się modny

spirytyzm (porozumiewywanie się z duchami zmarłych). Przy­
pisywać nadzwyczajną silę rzeczom ponad ich naturę luib myśleć, 
że duchy mają skakać jakby nakręcono na nitkę na rozkaz 
kuglarza^ głupotą jest. Oczekiwać wmieszania się szatana jest 
niobezpiecznem zawiązywaniem spółki z nim, co się nigdy dobrze 
nie skończy. „Jeśliby kto się zwrócił do czarowników i wieszcz­
ków i sprzymierzał się z nimi, zwrócę twarz Moją przeciw niemu 
i wygładzę go z pośród ludu jego" (3 Mojż. 20, (1).

Przestępujący I. Przyk. Boże, tracą wiarę, wpadają w naj­
śmieszniejszy zabobon. Niemiecki poeta mówi: „gdzie ustępuje 
Bóg, tam rządzą upiory i mary. Człowiek nosi w duszy potrzebę 
wiary; gdy jej niema, przychodzi zabobon. Kara Boża to dla 
„wielkoduchów" (czytaj: „Rzekł głupi w sercu swojem: niema 
Boga"), którzy z Objawienia Bożego pokpiwają, że zawłada 
nimi zabobon: „Albowiem powiadając się być mądrymi, głupimi 
się stali" (Rzym. 1, 22). Ta troszka zabobonu, która się zdarza 
między wierząfcymi jest kroplą wobec zabobonu u niewierzących. 
W Ameryce, w kraju oświeconym (na dzisiejszą modlę) sprzedaje 
się setki tysięcy książek o zjawianiu się duchów; postępowa 
Anglja ma tygodniki i miesięczniki o spirytyźmie, a wielkie 
miasta Europy są pełne zabobonu. I to nietylko u prostaczków 
bez nauki, ale „mocarze" ducha, gdy depczą święte prawa Boże, 
boją się 13 ki (JTAlember, Rousseau i inni). Kto uprawia zabo­
bon, czy praktykujący, czy ci, co słuchają kazań? Gdzie jest 
zaślepienie i głupota: czy u opierających się na wierze i Wszech­
mocnym Bogu, czy u tych „mędrców", którzy jednemu poru­
szeniu stolika poddają kornie swój rozum? Jeżeli my używamy 
rzeczy poświęconych, to pomocy od Boga oczekujemy, który 
je w szczególniejszy sposób ubłogosławił i przez Kościół Swój 
poświęcił. My wiemy, że choćby i Bóg posłał jakiego ducha 
zpoza bram wieczności, to nie zmieni się już ani jedna litera 
w Objawieniu. Czyż zmarły mógłby lepiej głosić o prawdach 
Bożych, niż słudzy Objawienia Bożego? Zamiast Bogu daje się 
wiarę różnym szalbierzom, których interesem jest oszukiwać. 
My wierzymy w duchy i mówimy: „Wszelki duch (dobry) chwali 
Boga", a oni opierają się na zjawach djabelskich. My powta­
rzamy (1 Jan. 5, 4): „a to jest zwycięstwo, które zwycięża świat 
wiara nasza", a oni szczycą się niewiarą, a są zabobonni, jakby 
byli z pod ciemnej gwiazdy. My idziemy za Bogiem, oni za 
księciem ciemności. Wyśmiewają krzyż, a szpony drapieżców, 
sznurek wisielca i t. p. noszą przy sobie. My mamy proroków, 
oni wróżbiarzy, my ceremonje w służbie Bożej, oni ciemne,
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zamaskowane praktyki, my kościoły, oni z całą pobożnością 
siedzą godzinami w norach szarlatanów. Boją się światła Bożego, 
dlatego chodzą w ciemnościach. „Kto za Mną idzie, nie chodzi 
w ciemności" (Jan. 8, 12). „Jam jest światłość świata". Była 
światłość prawdziwa (na ziemi). . .  „a  ilukolwiek Ją przyjęli, 
dał im moc, aby się stali synami Bożymi" (Jan 1).

X. St. M.
KALEN DARZYK.

1!) lipca n iedzie la : W inc. a Paulo.
20 „  pon ied z ia łek : Czesław a w.
21 „  w torek : Praksedy p.
22 „  środa : Marji M agdaleny
23 „  czw artek : A polinarego  bp. m.
24 „  p ią tek : K ingi kr. Krystyny p. m.
25 „  sobota : Jakóba ap.
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MAR JAN OBERTYŃSKf.

Z  cyklu wrażeń włoskich.
Wartko toczyły się kola pospiesznego pociągu, pędzą­

cego z północnych Włoch, ku stolicy ltalji. Co chwila 
z hukiem wpadały wagony w czarne gardziele tunelów, 
ciągnących się nieprzerwanym łańcuchem w niebotycznych 
skalach gór Apenińskich, —  co chwila inny rozpościerał się 
widok z okien przedziałów. A piękny on byl i pociągający.

Z wyżyn, nieraz kilkuset metrowych, ogarnąć można 
daleką panoramę skalistych zwałów, poprzerzynanych biale- 
mi nitkami spadających potoków i strumieni, zwałów mienią­
cych się wszelkiemi odcieniami kolom liljowego, nierzadko 
z wplecioną bielą leżących po załomach śniegów. To tu — to 
tam, uczepione gniazda osad ludzkich, majaczyły barumemi 
plamami, dodając niepomiernego uroku, tym urwiskom 
skalnym.

Czasami pociąg pędził tuż nad głęboką przepaścią, na 
dnie której huczały spienione fale nieznanych nawet z nazwy 
rzek. Z obrotem kół zmieniał się ciągłe widnokrąg, coraz 
ciekawszy i coraz odmienniejszy. W końcu ze zgrzytem ha­
mulców i z sykiem pary, zatrzymał się na dużej, ruchliwej 
stacji.

—  „Siena,11! „Siena!11 —  rozległy się zewsząd wołania 
podróżnych, cisnących się ku oknom i ku wyjściu.

W tłumie wypływającym z ciasnej gardzieli dworco­
wego wyjścia, znalazłem się i ja.

Z napiętą ciekawością, począwszy od, samego domu sta­
cyjnego, który zresztą nie różni się prawie niczem od innych, 
poprzednio już widzianych, podążyłem w to prastare, a tak 
sławne w historji Włoch, miasto.

Początek Sieny sięga zamierzchłych, czasów rzymskich. 
Z biegiem lat nabiera coraz większego znaczenia, aż 
w średniowieczu staje się sławą. A sława Sieny jest dwojaka: 
kościelna i, świecka. Sudecka, ze względu na długoletnie,- 
śmiało można, powiedzieć kilkuwieczne, boje bądź to z wro­
giem obcym, bądź 'z własnymi panami. Kościelna: z uwagi, 
na Świętych, jacy w jej murach żyli. Chlubą, miasta, poświę­
conego Najśw. Marji Pannie i Jej nawet noszącego imię, 
są: św. Katarzyna, Dominikanka i św. Bernardyn. Któż nie 
słyszał o tej wielkiej Dziewicy — - wojowniczce o pokój 
Kościoła św. i powrót papieży z Awinionu (Francja) do 
Rzymu. Któż nie słyszał o Jej nadprzyrodzonem życiu, Jej 
rozmowach z Ukrzyżowanym i wreszcie o Jej św. stygmatach. 
A jakże pełnym czaru i słodyczy jest żywot św. męża, 
Bernardyna, który żył jedynie miłością ku Marji i krzewie- 
niu Jej czci. Jakże pięknemi są Jego dzieła Maryjne, do dziś 
dnia czytane i objaśniane.

Ale oprócz Świętych, Siena była siedzibą talentów nie­
pomiernych, tak w dziedzinie pędzla, jak i, dłuta. Mając 
właśnie tc rzeczy na, względzie, żywo podążałem ruchliwemi, 
ulicami, coraz bardziej zapuszczając się w zawiły labirynt.

Parowa Fabryka Cukrów i Czekolady
W KRAKOWIE

poleca znane ze swej wyborowej juhosci. 
CUKIERKI I CZEKOLADY

Z wszystkich miast włoskich, Siena zbudowana jest 
najciaśniej. Jej ulice, pnące się w górę, to znów opadające 
po stokach trzech wzgórz, podobne są do macek olbrzy­
miego polipa morskiego. Bomy, przeważnie budowane z czer­
wonej cegły, nietynkówane, świetnie przylegające do ulicz­
nych skrętów, nadają miastu specjalny charakter. Siena, to 
jedna, stara, przyćmiona wiekiem czerwień. Czerwone, wy­
sokie kamienice, o ciekawych bramach i oknach, czerwone 
pałace, czerwono gmachy urzędów i muzeów.

Po pięknej, słonecznej Wenecji, po lazurowych brze­
gach morza, jak dziwnem wydawało mi się to splecione 
'węzłem ciasnych i wąskich uliczek miasto, rażące oko czer­
wienią murów, jakby krwią wojen i gwałtów ociekłe. Naj­
więcej może odczuwałem to wśród, ponurych murów Palazzo 
■publico w rynku, Czworoboczna ceglana wieża, zwana: 
Mangia, sterczy, jak duży, fabryczny komin, Zwiedziwszy 
piękne muzeum, pełne bezcennych zabytków sztuki, podu­
mawszy przed wspaniałą postacią, wykutego w marmurze 
Dawida, skierowałem swe kroki ku dalszym zabytkom 
miasta,

Na najwyższem wzniesieniu Sieny, rozciąga się plac 
katedralny i wzbijają się mury bazyliki. Katedra jest dumą 
mieszkańców. Sławni na całe Włochy rzeźbiarze i architekci 
podjęli to arcydzieło i doprowadzili do skutku, Stojąc u po­
tężnych bram bazyliki, objąłemwzrokiem całą okolicę i za­
marłem w niemym podziwie. Malownicze trójwzgórze, usia­
ne wysokiemi domami, wieżycami kościołów, wyniosłem! da­
chami pałaców, ta dali szumiąca rzeka Arbja, a na bliskim 
horyzoncie bielejące szczyty gór Apenińskich, Historja wie­
ków przesuwała przed oczyma ducha, liczne i krwawe  ̂
obrazy ponurej Signorji, to znowu świetlane: postacie  ̂świętej 
Dziewicy Katarzyny i rozmiłowanego w Najśw. Marji Pannie 
Zakonnika, A kiedy liczne, przepięknie sharmonizowane 
dzwony, odezwały się na „Anioł, Pański11, fioletowe cienie 
wieczoru zasłaniały powoli ta dole leżące miasto, rozwie- 
wając świadomość rzeczytcistości. Siena prau dziwa, Siena 
rzeczywista, ustępowała miejsca utrwalonemu na. zawsze 
w mej duszy okazowi.    __________
Uczestnicy rekolekcyj zamkniętych w Mogile dla członków Akcji 

Katolickiej z dekanatu mogilskiego (fot. ks. Stefan t.uspiel).
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Swoszowice oboh Hrahowa
  i i i i i i i i i i  i  im

Bardzo silne zdroje siarczane, radjoaktvw ne; skuteczne 
dla chorych  na reum atyzm , artretyzm , ischias, na­
stępstw a po uszkodzeniach  kości, mięśni itp. Zakład 
kąp ielow y urządzony w edle n ow oczesn ych  wym agań 
h ig ien icznych . —  W ille zak ładow e i pryw atne. Obok 
zakładu wielki park, w zględn ie  lasek sosn ow y. — 
Kaplica w zakładzie. Stacja kolei S w oszow ice 1 */2 km. 
od zakładu kąpieli siarczanych, om nibusy przy p o ­
ciągach. Połączenia z K rakow em  autobusam i i pocią ­

gami k ole jow ym i kilka razy dziennie.
Le a r  i  zd io jow y Dr. W IN C E N T Y  B R Y N IA R SK I ordynuje w zakładzie 

Taksy zdrojowej nie pobiera się.

Dział prawniczy.
Z dziedziny ubezpieczeń społecznych.

Świadczenia na rzecz pracownicy z powodu połogu 
i porodu.

Wedle ustawy z r. 1923 poz. 396 Dz. U. —  świadczenia 
z tytułu ubezpieczenia chorobowego należące, się kobiecie- 
pracownicy tak fizycznej jak i umysłowej w wypadku połogu 
i porodu są następujące:

1) bezpłatna pomoc lecznicza i położnicza przed, w czasie
1 po porodzie;

2) zasiłek połogowy przez czas, gdy położnica nie pracuje, 
nie wyłączając niedziel i świąt, niedłużej jednak niż w ciągu 
8 tygodni -  z których conajmniej 6 przypadać powinno po 
porodzie;

3) zasiłek dla karmiących matek w naturze, w ilości 1 litra 
mleka dziennie lub ekwiwalent w gotówce przez czas karmienia 
od i dnia ukończenia zasiłku połogowego, niedłużej jednak niż 
12 tygodni. —  Prawo do świadczeń wymienionych wyżej pod
2 i 3) mają pracownice ubezpieczone obowiązkowo, które w ciągu 
ostatnich 12 miesięcy przed porodem pozostawały przynajmniej 
przez 4 miesiące w zajęciu, uzasadniającem obowiązek ubezpie­
czenia. Pracownice ubezpieczone dobrowolnie mają prawo do 
powyższych świadczeń pod 2) i 3), jeżeli były ubezpieczone 
w ciągu 10 miesięcy przed porodem. Gdy niezdolność do pracy 
przekracza czas wskazany wyżej pod 2), ubezpieczalnia udziela 
świadczeń na zasadach ogólnych zarówno przed jak i po poro 
dzie. Zasiłek połogowy wynosi tygodniowo 50% przeciętnego 
tygodniowego zarobku ubezpieczonego za ostatnie 13 tygodni 
zatrudnienia, przed powstaniem prawa do zasiłku, jeżeli zaś 
ubezpieczona pobierała bezpośrednio przedtem zasiłek choro­
bowy, to zasiłek połogowy wynosi 50% tygodniowego zarobku, 
który służył za podstawę do wymiaru zasiłku chorobowego. 
Zasiłek dzienny równa się 1/7 zasiłku tygodniowego. Za zgodą 
położnicy ubezpieczalnia może udzielić jej a) utrzymania i opieki 
lekarskiej w zakładzie dla położnic, w którym to przypadku 
zamiast zasiłku połogowego otrzyma zasiiek domowy lub szpi­
talny; b) niezależnie od pomocy leczniczej poza zakładem dla 
położnic. —  pomocy i opieki pielęgniarki za potrąceniem na ten 
cel najwyżej 50% wedlku poi./gowego. Niema prawa do zasiłku 
połogowego robotnica w okresie czasu, w którym w myśl umowy 
służbowej lub umowy z.borowej otrzymuje od pracodawcy całko­
wite wynagrodzenie, zaś pracownica umysłowa w okresie czasu, 
w którym w myśl przepisów prawnych przysługuje jej prawo do 
całkowitego wynagrodzenia od pracodawcy a więc w szczegól­
ności przez okres trzymiesięczny niemożności pełnienia obowiąz­
ków wskutek połogu i porodu. ■ Do świadczeń dla położnic 
nie mają zastosowania postanowienia art. 96 ustawy o ubezpie­
czeniu, społecznem, który przewiduje, pobieranie dopłat za po­
rady lekarskie, lekarstwa, środki lecznicze, pomocnicze i zabiegi 
lecznicze. Wspomniany wyżej zasiłek domowy należy się ubez­
pieczonym leczonym w szpitalu, które mają na utrzymaniu jedną 
lub więcej osób zamieszkujących razem z ubezpieczoną. Zasiłek 
ten wynosi połowę zasiłku połogowego, o ile natomiast statut 
uhezpieezalni ustanowił dla ubezpieczonych, mających na utrzy­
maniu więcej niż dwoje dzieci, dodatki dla dzieci do zasiłku, 
to .te dodatki na dzieci mają być wypłacano całkowicie. Wspo­

mniany wyżej zasiłek szpitalny należy się ubezpieczonym, leczo­
nym w szpitalu, które nie pobierają z uhezpieezalni zasiłku 
domowego. Zasiłek ten wynosi 1/5 zasiłku połogowego. Do za­
siłku domowego i szpitalnego ma także zastosowanie przytoczone 
wyżej ograniczenie co do utraty prawa pobierania go w razie, 
gdy robotnica otrzymuje od pracodawcy całkowito wynagrodze­
nie, względnie gdy pracownicy umysłowej przysługuje prawo do 
całkowitego wynagrodzenia.

Podatek od lokali.
Od 1 stycznia 1936 weszły w życie nowe przepisy o po­

datku od lokali ogłoszone dekretem Prezydenta Rz. P. z 14 listo­
pada 1935 poz. 505. Jakkolwiek podatek ten obowiązuje tylko 
w gminach miejskich, to jednak z uwagi na dość znaczny zastęp 
czytelników i przyjaciół naszego pisma, jakich mamy po miastach 
i miasteczkach, zamieszczamy poniżej najważniejsze postanowie­
nia powyższego dekretu, któro napewne tych czytelników zainte­
resują i okażą się dla nich w praktyce życiowej potrzebne.

Podatkowi od lokali nie podlegają: a) kościoły, b) lokale 
zajmowane przez urzędy państwowe lub samorządowe, instytucjo 
naukowe i oświatowo (szkoły), wyznaniowe, dobroczynne oraz 
szpitale z wyjątkiem części tych lokali, odnajmowanych lub 
oddawanych bezpłatnie do użytku osobom trzecim, c) lokale, 
zajęto przez zakłady przemysłowe, d) lokale w nowopowstałych 
budynkach, a to przez lat 10, jeżeli użytkowanie nastąpiło przed 
dniom 1 stycznia 1929, a przez lat 15, jeżeli użytkowanie nastą­
piło po dniu 1 stycznia 1929. Nie odnosi się to jednak do lokali 
w gminach miejskich, zaliczonych do uzdrowisk, o) lokale nie- 
zajęte —  wolne, f) lokale mieszkalne jedno i dwuizbowe, 
gj lokale trzyizbowe, zajmowane przez bezrobotnych, jeżeli nie 
mają oni sublokatorów. Według rozporządzenia Ministerstwa 
Skarbu z r. 1936 poz. 258 Dz. U. za izby uważa się wszelkiego 
rodzaju pomieszczenia, jak pokoje mieszkalne, kuchnie, pokoje 
dla służby, sklepy, sale, pokoje biurowo z wyjątkiem łazienek, 
spiżarni, werand, przedpokojów, korytarzy i t. p. pomieszczeń, 
które nawet po poczynieniu odpowiednich przeróbek nie nadają 
się do zamieszkania lub do wykonywania zawodu.

Podstawę wymiaru podatku stanowi: a) o ile lokal był 
zajęty płatnie w roku poprzedzającym — faktyczne komorne 
z roku poprzedzającego, b) jeżeli lokal nie był zajęty lub był 
zajmowany bezpłatnie w roku poprzedzającym okres podat­
kowy —- podstawę wymiaru stanowi wartość czynszowa tego 
lokalu a więc takie komorne, jakie uzyskanoby w razie wyna­
jęcia lokalu, uwzględniając położenie budynku, wielkość lokalu 
i t. d., c) przy lokalach względnie mieszkaniach 3-izbowych 
(2-pokojowych) lub mniejszych oraz przy mieszkaniach większych, 
podlegających przepisom ustawy o ochronie lokatorów a wreszcie 
przy mieszkaniach w budynkach nic podlegających ustawie
0 ochronie lokatorów a należących do skarbu Państwa, samo­
rządu, zakładów ubezpieczeń społecznych oraz innych instytucji 
prawa publicznego a to przy mieszkaniach 3-izbowych (2-poko- 
jowych) i mniejszych oraz przy mieszkaniach 4-izbowych (3-po- 
kojowych) i większych —  podstawę wymiaru podatku na okres 
1936/37 stanowi dwunastokrotne komorne za grudzień 1935 r.

Stopa podatkowa wynosi dla lokali jedno, dwu i trzy­
izbowych 8% podstawy wymiaru, dla lokali ezteroizbowych
1 większych 12% podstawy wymiaru.

I >datę,k od lokali wymierza, się na okresy dwuletnie, po 
raz pierwszy na lata 1936 i 1937. Podatek płatny jest za każdy 
rok w ratach półrocznych do dnia 39 kwietnia i do dnia 
31 października. Obowiązek opłaty podatku od lokali pozostaje 
od następnego miesiąca po zajęciu lokalu a ustaje z końcem 
miesiąca, w którym lokal opróżniono.

Przykłady obliczenia podatku: a) lokal trzeehizbowy (dwa 
pokoje z kuchnią) podlegający ustawie o ochronie lokatorów. 
W grudniu 1935 już po obniżeniu komornego, wysokość komor­
nego wynosiła 50 zł. miesięcznic. W takim razie 12-krotne 
komorne wynosi 600 zł. a podatek od lokali wedle stopy 8% 
będzie wynosił na rok 1936 -  48 zł.; fc) lokal czteroizbowy (trzy 
pokoje i kuchnia) nie podlegający ustawie o ochronie lokatorów. 
Komorne wynosiło w r. 1935 przez 1 półrocze po 80 zł. mie­
sięcznie czyli 480 zł. łącznie, zaś przez II półrocze po 70 zl. 
miesięcznie czyli 420 zł. łącznie, zatem razem wynosiło faktyczne 
komorne w r. 1935 kwotę 900 zł. Podatek od lokali wedle stopy 
12% wyniesie 108 zl. na rok 1936.

Jak wyżej była o tem mowa, podatkowi od lokali nie 
podlegają lokale jedno, dwu i trzyizbowe zajmowane przez 
bezrobotnych, jeżeli nie mają oni sublokatorów. Zwolnienie od

ROBOTNICY! Wpisujcie sie do Chrześcijańskich Związków Zawodowych: Kraków, Stolarska 7,11 p.
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1 eg'o podatku nie następuje jednak ■/. urzędu, lecz udziela go 
władza skarbowa na prośbę odnośnej osoby, co dokładnie już 
wyjaśniono w Nr. 23 „Dzwonu Niedzielnego44 z 7 czerwca 1936 
w „Dziale prawniczym44 w ustępie pod tyt. „Podatek od lokali44.

Dekret Prezydenta li. P. wprowadzający z dniem 1 stycznia 
1036 nowe przepisy o podatku od lokali —  umorzył równocześnie 
zaległości w podatku tym przypadającym za czas do 1 stycznia 
1936 od jedno i dwuizbowych mieszkań.

Z ORZECZNICTWA SĄDU NAJWYŻSZEGO 
w zakresie ustawodawstwa pracy.

1. Rozwiązanie umowy o pracę w czasie urlopu pracownika.
Wedle art. 29 rozp. o umowie o pracę pracowników umysłowych, 
wypowiedzenie przez pracodawcę umowy o pracę nie może na­
stąpić podczas urlopu pracownika. Sąd Najwyższy w wyroku 
z 21 listopada 1934 C. II. 1758 wyjaśnił, że przepis wspomniany 
odnosi się tylko do wypadków wypowiedzenia umowy służbowej 
i nie może być rozszerzony na wypadki jednostronnego rozwiąza­
nia umowy służbowej z ważnych przyczyn bez wypowiedzenia, 
które to rozwiązanie jest w pewnych wypadkach dozwolone 
wedle wspomnianego rozporządzenia. Albowiem rozwiązanie takie 
może nastąpić niezwłocznie, każdego czasu, więc także w czasie 
urlopu, za czem przemawia również przepis art. 3 ustawy o urlo­
pach, który w tych warunkach odmawia pracownikom wogóle 
prawa do urlopu a temsamem i wszelkich przywileji związanych 
z urlopem.

2. Odmowa wykonania pracy w godzinach nadliczbowych 
jako przyczyna bezzwłocznego rozwiązania umowy o pracę.
W pewnym wypadku pracodawca domagał się od pracownika 
pozostania w pracy przez kilkanaście minut dłużej niż 8 godzin 
że względu, że groziło zepsucie materjału, który pracodawca 
sprowadzał (zepsucie ciasta w cukierniczem przedsiębiorstwie). 
Pracownik odmówił, w następstwie czego pracodawca rozwiązał 
z nim bezzwłocznie umowę. Sąd Najwyższy we wyroku z 29 sty­
cznia 1935 C. II. 2391/34 orzekł, że zachodziła tu ważna przy­
czyna rozwiązania umowy bez wypowiedzenia, a to w myśl 
art. 18 c) rozporządzenia o umowę o pracę robotników, który 
głosi, że pracodawca może rozwiązać umowę z winy robotnika, 
w razie gdy robotnik odmawia wykonywania swoich istotnych 
obowiązków, wynikających z umowy lub przepisów tego rozpo­
rządzenia. Wprawdzie wedle przepisów ustawy o czasie pracy 
w przemyśle i handlu, praca ponad 8 godzin choćby nieznacznie 
przedłużona narusza ustawę, to jednak ustawa uprawnia praco­
dawcę do przedłużenia czasu pracy, jeżeli chodzi o roboty, bez 
których materjał uległby zepsuciu a wypadek taki winien pra­
codawca zgłosić bezzwłoczni!' inspekcji pracy. Z tego przepisu 
wynika, że pracownik nie może odmówić pracy przedłużonej 
przez pracodawcę, skoro grozi zepsucie materjału. Zaszła więc 
ważna przyczyna rozwiązania umowy bez wypowiedzenia. Gro­
żące zepsucie materjału zwalniało od odpowiedzialności za 
przekroczenie czasu pracy a uprawniało pracodawcę do zapłaty 
wynagrodzenia za godziny nadliczbowe wedle art. Ki ustawy 
o czasie pracy.

3. Odprawa dla pracownika majątku rozparcelowanego. 
Pracownik majątku rozparcelowanego, przepracowawszy na 
danym majątku więcej niż 25 lat, zażądał odprawy, opierając 
się w tym względzie; na przepisach ustawy z r. 1935 poz. 1 
Dz. U. z r. 1936. Sąd Najwyższy w wyroku z 2 sierpnia 1935 
C. II. 636,35 oddalił powództwo uzasadniając to tem, że prawo 
odprawy nie przysługuje wedle $ 79 rozporządzenia wykonaw­
czego do ustawy o reformie rolnej z r. 1926 poz. 66 Dz. U. 
z r. 1927 pracownikom parcelowanych majątków, którzy pracę 
dotychczas wykonywaną wskutek parcelacji stracili. Logiczna 
wykładnia tego przepisu prowadzi do tego wniosku, że chodzi 
o to, by pracownicy rolni w parcelowanych majątkach nie utracili 
wskutek parcelacji egzystencji i warsztatu pracy. Jeżeli więc 
dany pracownik mógł dostać pracę pod tymi samymi warunkami 
wr innym folwarku pracodawcy a bez uzasadnionej przyczyny 
pracy tej nie przyjął, to oznacza to, że sam zerwał stosunek 
służbowy, zaczem utracił prawo do odprawy.

f a b r y k a  ś w i e c  k o ś c i e l n y c h
poleca  znane ze sw ej d obroci w yroby

K R A K Ó W ,  ULICA S Ł A W K O W S K A  L. 20.
TELEFON NR. 121 74. — ROK ZAŁOŻENIA 1782.

W itany ow acyjn ie przez ludność O jciec św. przybyw a na w ywczasy 
letnie w  Uastelgandolfo.

W roku bieżącym upływa lat 50 od zgonu znakomitego 
historyka i publicysty ks. Waler jama Kalinki. Takich psy­
chologów Polski mieliśmy bardzo niewielu. Mówił on gorzkie 
prawdy narodowi, ale mówił bez pogardy jak ojciec; czuć 
było, że Polską prawdziwie kocha.

W dzisiejszych czasach rozwielmożnienia różnych wad 
w charakterze Polaków, warto przypomnieć tą niezwykłą 
postać, gorliwego apostola unji z Kościołem Wschodnim.

My Polacy —  pisał ks. Kalinka —  choć wiele błądzi­
my, jednak nigdy jako całość nie ośmieliliśmy się wystąpić 
przeciwko Kościołowi. 1 jeżeli ktoś z nas wygaduje prze­
ciwko katolicyzmowi, to jednak nie wierzcie mu: napewno 
znajdziecie na jego piersiach poświęcony medalik.
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Zawiodły rachuby hitleryzmu.
W  Niem czech toczy się zacięta w alka h itleryzm u z katoli­

cyzm em . N ieustępliwość i w ytrw ałość katolików  jest dzieleni przed e ­
w szystkiem  ich w odzów : b iskupów  i kapłanów . E piskopat n iem ieck i 
w tych trudnych zm aganiach w ykazu je niezw ykłą jednom yślność 
i silę. U znając lojaln ie rząd h itlerow ski i pew ne korzyści, które 
w niósł, nie m oże jednak zaakceptow ać jeg o  doktryny w  stosunku 
do katolicyzm u. Z Fuldy, gdzie u grobu  św. B onifacego, patrona 
i m ęczennika N iem iec, zb iera  się E piskopat, płyną listy pasterskie, 
w  których  z niezłom ną pew nością potępiane są błędy hitleryzm u 
i przeprow adzana jest obrona K ościoła , jeg o  praw d i praw . Tych 
listów  E piskopat nie m oże nieraz publikow ać, gdyż ulegają  konfi­
skacie. Jednak odb ijane na m aszynie rozsyłane są do wszystkich 
k ościo łów  celem  publikacji z am bony. W śród  biskupów , którzy w  tej 
w alce urośli do m iary bohaterów , w spom nijm y przedew szystkiem
0 kardynale Faulhaberze. Jego kazania ściągają słuchaczy z całych 
Niem iec, m inio, że na jeg o  g łow ę sypią się groźby i złorzeczenia, 
obietn ice  rzucenia bom by i t. p. Nic m niej spiżow ą postacią jest 
arcybiskup Klem ens Gallen, arystokrata w estfalski. C złow iek  n ie­
zw ykłej en erg ji i śm iałości. Na kazalnicy drze w  strzępy afisze
1 pism a h itlerow skie , atakujące K ościół. Gdy przybyli do n iego 
agenci Gestapo, prosząc o „w y ja zd 44 do B erlina, nie odm ów ił, pop rosił 
tylko o przebranie się i w yszedł do nich w  szatach pontylikalnych, 
z mitrą i pastorałem  a następnie skrom nie zrezygnow ał z m iejsca 
w luksusow ym  sam ochodzie i zdecydow ał się pójść piechotą na 
dw orzec. T ego się zlękli agenci, którym  zadrżało serce na myśl
0 pożegnalnych  ow acjach  i uciekli. P rzed tym dzielnym  i m ądrym  
b ojow n ik iem  skłaniają g łow y  naw et niektórzy h itlerow cy. A  czyż 
można m ów ić bez w zruszenia o osiem dziesięcioletn im  starcu, zasia­
dającym  na stolicy W iirzbursk iej. Zaaresztow ano mu jed n eg o  z pro ­
boszczów  i zaczęto rob ić  nacisk, by go  zw oln ił ze stanow iska. Biskup 
się nie ugiął nawet w obec takich argum entów , jak  dw ukrotne 
w yłam anie drzw i w  pałacu. T ego rodzaju  szczegółów  m ożnaby op o ­
w iadać o  każdym  biskupie. N ietylko b iskup i, ale także księża
1 zakonnicy dają w spaniały przykład oddania się spraw ie Bożej, 
walczą z odw agą w  obron ie  w iary i K ościoła , często narażając się 
na uw ięzien ie  — pisze Dr. Z . W . specjalny korespondent K AP. —  
T akie jest cale duchow ieństw o n iem ieck ie. Z aw iod ły  rachuby h itle­
ryzmu, że zdoła je  zdem oralizow ać szykanam i i prześladow aniam i, 
że zdoła je  zgnębić czy przekupić. D uchow ieństw o n iem ieck ie  stwarza 
w spaniały w zór kapłana w  w alce z nowoezesnem i n iebezpieczeń ­
stwam i dla w iary.
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ŹRÓDŁO WODY ŻYWEJ.
Dziennik podróży do Ziemi Świętej i na Wschód R. P. 1934.

Rozmyślam o Ostatniej W ieczerzy, o Golgocie, o Grobie 
Pańskim, o Zmartwychwstaniu . . .  I o tych narodach, które 
chrześcijaństwa przyjąć nie chcą. I o tych narodach, które 
chrześcijaństwo przyjęły. Czemże się te ludy różnią m iędzy 
sobą? Czem ludy chrześcijańskie różnią się od pogan?

Spójrz Panie na Twoich wyznaw ców : jeden drugiego 
nienawidzi! Niedawno w  wielkiej wojnie mordowali się 
okrutnie wzajemnie, teraz stanęła praca, m iljony ludzi żyją 
w  nędzy. Szerzy się rozbój.

Niema praw, niema miłości bliźniego. Jest tylko wyścig 
zbrojeń w celu zniszczenia rodzaju ludzkiego.

Czyżby ludy chrześcijańskie nauką Tw oją, Panie, 
wzgardziły i zwątpiły w  Bóstwo Tw oje i Zmartwychwstanie 
Tw oje?

Już się m odlitwy kapłańskie skończyły. Słychać 
śipiow przed Grobem Chrystusa Pana:

„Resurexit ChristuiS vere, A llelu ja!"

„A  gd y  minął sabat, Marya Magdalena z Maryą 
Jakóbow ą i Salonie nakupiły wonnych olejków , aby przy­
szedłszy, namazały Jezu sa . . .  I m ówiły m iędzy sobą: Kto 
nam odwali kamień ode drzwi grobow ych? A  spojrzawszy, 
obaczyły odwalony kamień; albowiem był bardzo wielki. 
A  wszedłszy w grób, u jrzały młodzieńca, siedzącego po 
prawej stronie, ubranego w  szatę białą; i zdumiały się. 
K tóry  im rzekł: Nie lękajcie się: Jezusa szukacie Nazareń- 
skiego ukrzyżowanego? Wstał, niemasz Go tu: oto miejsce, 
gdzie Go położono. A le idźcie, powiedzcie uczniom Jego 
i Piotrowi, iż was uprzedza do Galilei. (Marek X V I, 1 —  7).

„Rosurexit Christus vere, A llelu ja!"

„A  Marya stała u Grobu Chrystusowego zewnątrz, 
płacząc . . .  i ujrzała Jezusa stojącego, a nie wiedziała, iż 
Jezus był. Rzekł jej Jezus: Niewiasto, czemu płaczesz? Kogo 
szukasz? Ona mniemając, żeby był ogrodnik, rzekła mu: 
Panie! Jeśliś Go Ty wziął, powiedz mi, gdzieś Go położył, 
a ja  Go wezmę. Rzetkł jej Jezus: Marya! Obróciwszy się 
ona, rzekła. Mu: Rabboni (co się w ykłada: Mistrzu". 
(Jan X X , 11 —  16).

„Resurexit Christus vere, A llelu ja!"

W róciłem  z kaplicy Przenajśw. Sakramentu przed Grób 
Chrystusa. Kończyła się Rezurekcja. Po Rezurekcji rozpo­
częła się procesja w koło Grobu Pańskiego. I ja, idąc 
w  procesji, obok nielicznych zresztą turystów, czy  pielgrzy­
mów m iędzynarodowych, śpiewałem sobie w  duszy naszą 
pieśń polską:

^Wesoły nam dziś dzień nastał,
Którego z nas każdy żądał,
Tego dnia Chrystus zmartwychwstał 
Allełuja! Alleluja!11 

1-go kwietnia (W ielka Niedziela)
Suma pontyfikalna u Grobu Chrystusa Pana. —  Święcone 
w hospicjum. —  Wizyta w Domu Polskim. —  Groby królów.

Już o godzinie 7-mej byliśm y razem z żoną w  bazylice 
Grobu Chrystusowego na zapowiedzianej „o fic ja ln e j”  Mszy 
świętej. Później byliśm y jeszcze na Sumie, celebrowanej 
przez patrjarchę Jerozolim y, Barlassina.

Dziś wejście do bazyliki zostało m ocno obsadzone 
przez policję , bo dziś m ogłyby się rozpętać duże awantury. 
Jest to bowiem niedziela palmowa innych obrządków kato­
lickich, a także i przedewszystkiem schizm atyków greckich, 
ormiańskich, koptyjskich i innych. Oczywiście nasza Suma

w obec przewagi schizm atyków musi się odprawiać wcześniej, 
ażeby oni mieli miejsce przed Grobem Chrystusa Pana na 
sw oje nabożeństwa.

Na placu przed bazyliką Grobu Chrystusa Pana wielkie 
przygotowania do jakiegoś schizmatyckiego nabożeństwa: 
dyw any porozścielane, jakieś paki poprzykrywane na środku, 
może to ołtarz prow izoryczny? krzesła poustawiane pod 
ścianami. W chodzim y do bazyliki na Sumę m iędzy dwoma 
rzędami policji. Zaczęło się robić ciasno, ale to nic, bo policja  
i w kościele czuwa.

Słychać silne uderzenia drążkami służby kościelnej 
w  posadzki: buch! buch! buch! Ludzie się rozstępu ją. Ducho­
wieństwo z zakrystji OO. Franciszkanów idzie przed Grób 
Chrystusa Pana odprawiać Sumę.

Organy w  górze m iędzy filarami bazyliki grają, 
a dzw ony schizmatyckie na sw oje nabożeństwo gdzieś też 
w  pobliżu dzwonią i zagłuszają organy.

Po Sumie procesja, w  której biorą udział przedsta­
wiciele katolickich państw, poprzedzani według w schod­
niego zw yczaju przez kaw asów strojnych w  liberję grubo 
haftowaną „złotem ”  i w  czerwonych fezach na głowie.

Po procesji, gdyśm y zaczęli w ychodzić z kościoła, za­
trzymała nas na chwilę policja, by  w puścić w ysokie ducho­
wieństwo Ormian w czarnych, długich sukniach z szerokiemi 
rękawami i w nakryciach głow y, podobnych do rosyjskich 
kopułek na cerkwiach. Po w yjściu  z bazyliki, zauważyliśmy 
na placu ruch popów. Policja  to wpuszcza, to wypuszcza 
z bazyliki, robiąc porządek. W ydostaliśm y się z tego tłoku 
na uliczkę i słuchając bicia dzwonów na schizm atyckie na­
bożeństwo, wróciliśm y do hospicjum na „św ięcone” .

„Św ięcone” . Ileż w  tem uroku na polskim grancie . . .  
Tu czy w ogóle jest „św ięcone” ? Gdzie ja jk o? Gdzie szynka 
z chrzanem? Jajka są, szynki na ząb nie starczyło dla 
wszystkich. W ódeczka i chrzan w  wyobraźni, ale zato wino 
lepsze trochę, jak  zwykle. Zaszczycił nas swą obecnością 
Ksiądz biskup i w ygłosił piękne życzenie w  języku niemiec­
kim, które zostało przetłómaczone na polski przez Ks. prałata 
Rozcizynialskiego z Pomorza.

Po „święeonem ”  poszedłem  z żoną za bramę Panny 
Marji, zwaną dawniej „Bram ą Owczą” , by  z pod  mitra, 
okalającego Jerozolimę, ze starego cmentarza muzułmań­
skiego narysować w idok g ó iy  Oliwnej.

Chodziły tam kozy i jakiś Arab. Zona trochę odeszła 
ode mnie. Po pewnym czasie rysowania, puk! jakiś kamień 
koło mnie. R ysuję dalej. Puk! dragi kamień koło mnie. 
Pomyślałem sobie, że trzeba ibędzie się stąd zabierać. 
I jeszcze parę razy ktoś rzucił kamieniem, ale i ja  już 
tymczasem m szyłem  z m iejsca do  żony. Mówię je j to. Ona 
mi odpowiada, że widziała na murze jakiegoś Arabczylca 
i. że to on zapewne rzucał kamieniami. W róciliśm y do domu, 
ale przy obiedzie dowiedzieliśm y się o innym jeszcze w y ­
padku:

Otóż jeden panisko z naszej pielgrzymki wyszedł sobie 
sam, by przejść się, i zaraz za miastem na skręcie drogi 
do  Jerycha wysunął się naprzeciwko niego jakiś Arab, 
trzym ając lewą rękę wyciągniętą po „bakszysz” , a w prawej 
kamień do uderzenia: Dasz, albo nie dasz? Czleozysko 
się bardzo przejął, „bakszysz”  dał — i zwiał! ,

W ięc zdarzyć się może i tak.
O godzinie trzeciej byliśm y na czarnej kawie w Domu 

Polskim.
Na odległości 10-ciu minut drogi od naszego hospicjum 

jest Dom Polski, utrzym ywany przez Siostry Elżbietanki. 
Nie zamieszkaliśmy av nim, ho gościła tam w  tym czasie 
pielgrzymka, zdaje mi się, francuska, ale choć na czarną 
kawę byliśm y zaproszeni. Jest niezwykle sym patyczny, 
czyściutki, ukwiecony, z tarasem na panoramę Jerozolim y. 
Po czarnej kawie znalazły się ciastka i pomarańcze. 
D oprawdy! Tu chciałbym  mieszkać długo, tu m ieć siedzibę 
artystyczną i pracow ać i dum ać na tarasie tego domu, 
i patrzeć na Święte Miasto! (Ciąg dalszy nastąpi)
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Ze spraw polskich.
OBRONA RO D ZIN Y TO OBRONA PAŃ STW A .

Na zjeździe katolickim  w  Bydgoszczy pod przew odem  Prym asa 
Polski, ustalono szereg wskazań, obchodzących  całe społeczeństw o, 
a wysnutych z uchw alonych tam rezolucyj, w w yniku obrad pod 
hasłem  „C hrystus uśw ięca rod zinę14. Czytamy tam : Rodzina m o­
raln ie zdrow a, na zasadach chrześcijańskich  oparta, jest podstaw ą 
ładu społecznego i bytu państw ow ego, będąc pierw szą szkołą autory­
tetu i w ew nętrznej dyscypliny obyw atelsk iej. Stąd obrona przyrodzo­
nych praw  rodziny jest zasadniczym  postulatem  obrony państwa, 
a w zm ocnien ie katolick ie j rodziny polsk ie j — to droga  do w ielkości 
narodu i potęgi państwa. W  tym celu potrzeba, aby tak w  duchu 
praw a polsk iego, jak i w  atm osferze życia publicznego, w  prasie, 
literaturze i sztuce idea  rodziny chrześcijańskiej była  uszanowana. 
W  szczególności: charakter sakram entalny i n ierozerw alność w ęzła  
m ałżeńsk iego;, praw o m ałżeńskie dla katolików , oparte o zasady 
praw a kanon iczn ego; praw o rodzinne m ajątkow e zgodne z założe­
n iam i nauki K ościoła . N adprzyrodzony p ierw iastek  w iary i cnoty 
chrześcijańsk iej w  katolick iem  w ychow aniu  rodzinnein, w  oparciu
0 autorytet n ieom ylnego nauczania K ościo ła , jest n ieodzow nym  w a­
runkiem  ukształtow ania charakteru katolika i w inien  być w  całej 
pełn i uw zględn iony tak w  nauczaniu szkolnem , jak i w szelkich 
przejaw ach ruchu u m ysłow ego i życia kulturalnego. Stąd obow iąz­
k iem  katolików  jest: zapoznać się z zasadam i katolick iego w ycho­
w ania rod zinn ego ; w ytw orzyć zgodną opin ję w  kraju za zm ianą 
ustaw odaw stw a szkolnego w tym kierunku, by polska szkoła była : 
w yznaniow a, n iekoedukacyjna, w olna od postronnych w pływ ów  
w olnom yślicielsk ich  i b czbożn iczych ; stoczyć zdecydow aną w alkę 
z destruktyw nem i w pływ am i kom unizm u i bezbożnictw a na kulturę
1 cyw ilizację chrześcijańską, czyniąc z dom ów  rodzin  katolickich  
przybytki dla prasy katolick ie j, d obre j książki, w artościow ej sztuki 
re lig ijn e j. W arunkiem  zd row ego rozw oju  życia rodzinnego jest 
stw orzenie takich stosunków  gospodarczych, aby w nich każda rodzina 
m iała zapew niony byt. AV tym celu winni katolicy w prow adzić w życie 
postulaty katolick ie j nauki społecznej, zaw arte w encyklikach  pap ie­
skich. Zasada spraw ied liw ości społecznej winna znaleźć sw e uzupeł­
n ienie i w ykończen ie w stosowaniu chrześcijańsk iej m iłości i chrze­
ścijańskiego m iłosierdzia, k tórego szkolą podstaw ow ą jest rodzina 
chrześcijańska. W  szczególności należy dążyć do od p ow iedn iego 
w ynagradzania pracow ników , aby m ogli god ziw ie  utrzym ać rodziny 
sw o je ; spraw ied liw ego  podziału dóbr i dochodu  społecznego ; stw o­
rzenia dla wszystkich ludzi m ożliw ości pracy i god nego bytu.

JESZCZE ECH A Z NOWOSII5LEC.
Z listów  korespondentów , którzy uczestniczyli w olbrzym iej 

m anifestacji ch łopsk iej u stóp kopca ku czci w ójta  1’ yrza w  N owo­
sielcach , zam ieszczanych w  różnych odłam ach prasy, m ogło sobie 
społeczeństw o dop iero  zdać spraw ę z je j ogrom u i znaczenia. N ajlepiej 
scharakteryzow ał ten zjazd L udow ców  p. Opiola, k tóry w yraził się 
trafnie, że taki zjazd odbył się w Polsce jeszcze 275 lat tem u na 
polach B eresteczka. Pod kopcem  Pyrzow ym  chłop zdał św ietnie 
egzam in społeczny "i rozw ia ł legendę o tem , że nasz indyw idualizm  
prow adzi tylko do anarcliji. Z jazd  L u dow ców  w N ow osielcach  w y­
kazał w łaśnie n iezw ykłą karność i odbył się w n iezw ykłym  porządku, 
jeżeli się uw zględni, że w zjeździe bra ło udział 150.000 ludzi, na 
co tam nikt nie był przygotow any. Charakterystyczny w ypadek 
notuje prasa o sztandarze L udow ców . Chciano go w yw iesić na szczycie 
kopca, tym czasem  tam już p ow iew a ł sztandar państw ow y. W ów czas 
um ieszczono ch orąg iew  L u dow ców  bokiem , tuż u stóp sztandaru 
państw ow ego, zdecydow aw szy, że w  ten sposób L u dow cy zam anife­
stują, iż ch łopi chcą być Polsce podporządkow ani. W szyscy k oresp on ­
denci zgadzają się w tem , że lud na pierw szem  m iejscu w państw ie 
stawia arm ję i na je j cześć dem onstrow ał z zapaleni. Podatku krw i. 
jak i gotow iśm y złożyć — w yrażano się na zjeździe — nie uważam y 
jako łaski w obec Ojczyzny, ani jako uprzejm ości, ale za obow iązek 
obrony, który wynika poprosi u stąd, iż chcem y m ieć w łasne państwo. 
D ale j zw racało uw agę, że w brew  tem u. jakoby zaw sze ch łopi tylko 
lam entow ali, na zjeździe w N ow osielcach  nie podniesiono żadnego 
żądania z dziedziny gospodarczej, a w szystkie uchw ały obracały  się 
dokoła  spraw  społeczno-politycznych. N ajg lośn icjszem  było dom aganie 
się pow rotu  W itosa. P olitycy snują na temat m anifestacji now osielec- 
k ic j przypuszczenie, że gen. Rydz-iśmigly, który w Rzplitej stanowi 
obok  Pana P rezydenta drugi czynnik decydujący, nosi się z zam ia­
rem  przeprow adzen ia  zasadniczych zmian w polityce w ew nętrznej 
w łaśnie w oparciu  o m asy ludow e.

OCHRONA SIL M ORALNYCH NARODU.
Znany okólnik  m inistra spraw  w ew nętrznych o zwalczaniu 

pornografji znalazł żyw y a pożądany oddźw ięk  w śród zrzeszonego 
księgarstw a polsk iego. — K om itet w ykonaw czy zarządu g łów n ego  
Zw iązku  K sięgarzy Polskich  postanow ił w ezw ać cale zorganizow ane 
księgarstw o polsk ie  do czynnego udziału w zw alczaniu pornografji, 
traktując tę w alkę jako n iezbędną obronę sił m oralnych narodu. 
O byw atelskie stanow isko Zw iązku K sięgarzy Polskich  ma duże 
znaczenie praktyczne, gdyż Z w iązek  nie ograniczył się do

sam ego hasta — ale jednocześn ie w  artykule w stępnym  organu 
Zw iązku  dal w skazania, jak księgarstw o m a się zachow ać w obec 
w ydaw nictw  o charakterze pornograficznym . W skazania te zaw ieraja 
się w  punktach następujących : 1) Skuteczna w alka z pornografją  
m oże być przeprow adzona jed yn ie  z wydatną pom ocą ca łego uczci­
w ego księgarstw a polsk iego  i księgarstw o m usi spełn ić rzeteln ie ten 
obow iązek. 2) W szelk ie  książki, pism a, ilustracje, obrażające m oral­
ność, nie m ogą się znajdow ać ani w wystawach, ani na ladach 
księgarzy zw iązkow ych, ani w czytelniach, przez księgarzy utrzy­
m ywanych. 3) W spółdzia łan ie z przedstaw icielam i w ładz w  zakresie

zrzeszonym księgarzom wzorowego spełnienia obowiązku społecznego 
w usunięciu gangreny demoralizacji z życia zbiorowego Polski. By 
ta obywatelska akcja polskiego księgarstwa sortymentowego spotkała 
się z ealkowitem powodzeniem, by pornograficzne wydawnictwa nie 
szerzyły się przez różnych dzikich, to jest niezrzeszónych księgarzy 
książkami, konieczne jest, aby również Polskie Towarzystwo Wydaw­
ców Książek wpłynęło na swych członków, iżby wydawnictw porno­
graficznych nie produkowali. Ani chwili nie' wątpimy, iż Polskie 
Towarzystwo Wydawców Książek zajmie w tej sprawie stanowisko 
właściwe, zgodne z dobrem narodu i państwa.
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ŚWIECE

Co nam piszą.
K PIN Y  Z  RELIGJI.

W ostatnich czasach można w wielu sklepach miasla Krakowa 
spotkać godła chrześcijańskie. Fakt ten pozostaje niewątpliwie 
w związku z wzrastającą tendencją polskiego społeczeństwa w kie­
runku wyzwolenia się naszej gospodarki z pod panowania żydów. 
Pod hasłem: „Swój do swego44 rozpoczyna się nasza konsolidacja 
frontu gospodarczego, którą należy powitać z radością. Jednym z prze­
jawów akcji bojkotowej towaru żydowskiego były glosy społeczeń­
stwa katolickiego pod adresem kupiectwa polskiego, aby dla zorjen- 
towania klientów oznaczyło swe firmy godłami chrześcijańskiemu 
'Pomysł dobry z pewnem zastrzeżeniem. Przed paru dniami chciałem 
kupić papieru i inne drobiazgi do pisania. Oglądam się za odpo­
wiednim sklepem. Spieszę ulicą A - B, najliczniej uczęszczaną przez 
publiczność. Za witryną spostrzegam przedmioty, które chciałem 
kupić. Zatrzymuję się. Przez uchylone drzwi wzrok mój pada na obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, zawieszony na ścianie, naprzeciwko 
drzwi wchodowyeh. Przed obrazem pali się lampka. A więc sklep 
katolicki i śmiało wstępuję do wnętrza. Lecz jakież było moje rozcza­
rowanie, gdy w czasie zakupów zobaczyłem na jednej pótce, wpada­
jące w oko reklamę środków antykoncepcyjnych!!! To zestawienie 
obrazu Matki Boskiej i reklama środków wyuzdanej demoralizacji 
wzburzyła mnie do głębi. A więc środki antykoncepcyjne według 
pojęć tego kupca, o ironjo! — to także towar chrześcijański!!! — 
taka zjawiła się w mej świadomości refleksja. Czy to nie zakrawa 
na cyniczne kpiny z uczuć religijnych. — Czy kupca chrześcijańskiego 
nie obowiązuje chrześcijańska etyka? —  Byłoby rzeczą wskazaną, by 
czynniki miasta Krakowa powołane do zwalczania demoralizacji, 
a zwłaszcza sekcja zwalczania pornografji przy A. K. zechciały zainte­
resować się tym i podobnemi objawami publicznego zgorszenia 
i oslro napiętnowały lo bezwstydne nadużywanie religji do 
kupieckich interesów. Mgr. j .  H.

BEZPIECZEŃSTW O PUBLICZNE.
Z Mogilan donosi nam jeden z czytelników: W wieczór świą­

teczny dokonano w naszej wsi ohydnego czynu. Gdy komendant P. P. 
przodownik Franciszek Brożek, człowiek zacny, powracał do domu 
z żoną i 3 córeczkami w wieku szkolnym, natknął się na gromadę osob­
ników znanych 11111 ze złego prowadzenia. Upomniał ich, aby nie hała­
sowali po nocy, a wtedy bandyci rzucili się na niego, jak dzikie 
zwierzęta, poniewierając człowieka wobec żony i dzieci, wreszcie 
zadali mu 9 ciężkich ran i złamali obojczyk. Komendant w stanie 
bardzo ciężkim został odwieziony do szpitala, a za zbrodniarzami 
zarządzono pościg. — Jako parafjanie apelujemy do władz, aby tu­
tejszy posterunek bezpieczeństwa publicznego doprowadzono do stanu 
pierwotnego, gdyż jest to droga, (Kraków — Morskie Oko), którędy 
często przejeżdżają nawet przedstawiciele państw obcych.

Prosimy o rychłe wpłacenie prenumeraty i wyrównanie zaległych długów.



Starożytna dzw onnica przy farze w  Żyw ću.

Z Polski.
Kapłan - uczony. W  czerw cu br. obchodził złoty jubileusz ka­

płaństw a ks. kan. dr. Stefan S iw iec, em. dyrektor gim nazjum  ryb ­
n ick iego i długoletni profesor relig ji w gim nazjum  w  Raciborzu. 
W ychow ał w ie le  pokoleń  m łodzieży. W śród uczniów  jeg o  są biskupi, 
prałaci, p ro fesorow ie  i św ieccy dygnitarze. Ks. dr. S iw iec jest za­
służonym badaczem  historycznym . Od w ielu  lat pracuje nad historją 
zakonników  w schodnich. Dotychczas w ydał dw a tom y, obecn ie  przy­
gotow uje  do druku trzeci.

M iędzynarodow y K ongres nauk adm inistracyjnych  obradu je  
w W arszaw ie.

Jako doroczny Sejm M łodzieży K atolick iej odbył się w  W ar­
szaw ie w  now ym  D om u K atolickim , ogóln opolsk i zjazd Z w iązków  
K atolickich M łodzieży M ęskiej i Żeńskiej. W śród przem ów ień  p ow i­
talnych składali życzenia także delegaci poszczególnych Ministerstw. 
Obradom  przysłuchiw ali się przedstaw iciele wyższych w ładz. Ze spra­
wozdania w ynika, że K atolickie Stowarzyszenia M łodzieży M ęskiej 
i Żeńskiej rozw ija ją  się coraz s iln ie j i pom yślniej.

Inspektorem  obrony pow ietrznej państwa został m ianow any 
gen. Oj'licz - Dreszer.

W  spraw ie em erytur odbyła się konferencja  w Min. Skarbu, 
na k tórej postanow iono w zasadzie nie p ow ięk szać św iadczeń  na 
em erytury, a ty lko w yjątkow o uw zględniać ludzi w ybitn ie zasłużonych 
dla narodu i Państwa. Zm iany w prow adzone ostatnim dekretem  
em erytalnym  oznaczają dla skarbu Państwa zm niejszenie w ydalków  
o  około  43 m iljon ów  złotych.

D zieci w  w ieku do lat 14 m ogą i w tym roku  jeździć bezpłatnie 
kole jam i p o  ca łej Polsce bez żadnych ograniczeń  w czasie od  12-go 
do 27-go lipca, byle pod op ieką osoby dorosłej, która ma praw o 
zabrać z sobą w podróż czw oro  nieletnich pasażerów . W  len sposób 
u b ieg łego  roku zw iedziło  Polskę! 600.000 dzieci bez biletu k o le jow ego .

Na kolejach  w zm ożony teraz ruch podróżnych, jadących na 
urlopy, na letniska i na kurację, w ytw orzył takie przepełn ien ie  w p o­
ciągach, że publiczność żali się coraz g łośn iej. Zwłaszcza straszne 
stosunki panują co tydzień ok oło  n iedzieli z okazji m asow ych w y­
cieczek świątecznych.

Strajki okupacyjne, tak obecn ie  u nas rozpow szechnione, sa, 
w ed łu g  orzeczenia  g łów n ego  inspektora pracy, form ą zatargów  
sprzeczną z zasadami pracy, zakłócają bezpieczeństw o publiczne, przy­
noszą szkodę robotnikom , w obec czego inspektorzy pracy otrzym ali 
p olecen ie  przeciw dzia łania  lego  rodzaju strajkom  i m ają czuwać 
nad w ykonyw aniem  um ów zbiorow ych.

Strajki rolne gd zien iegdzie  zlikw idow ane, trw ają jeszcze w po­
w iecie  jarosław skim . W szędzie, gdzie taki ruch strajkow y wybucha 
w ładze stw ierdzają pobyt w łóczących  się po wsiach obcych agita­
torów  w yw rotow ych.

Zrzeszen ie K upiectw a Polskiego otrzym a w jesien i 2 -m iljono­
w y kredyt na dogodnych w arunkach.

W  Sosnowcu zredukow any i skutkiem  tego zubożały urzędnik 
zastrzelił zastępco naczelnego dyrektora Zakładu U bezpieczeń  śp. 
W ik lo ia  G osiew skiego. W  len sposób  g in ie  tam już drugi dyrektor 
le j instytucji.

Jan K iepura, k tóry  w  P olsce śpiew a tylko dla przysporzenia 
dochodów  na cele publiczne, o fiarow ał jen. 'śm igłem u koncert na 
rundusz O brony N arodow ej. W czasie pobytu znakom itego artysty 
w W arszaw ie, podobnie  jak było w K rakow ie, codzień  tłum y pu­

bliczności w ystając przed hotelem , zm uszały go  do śpiew ania, co 
K iepura rob ił chętnie, uw zględniając, że tych ludzi n ie stać na d rog ie  
bilety koncertow e. Stał się 011 w og ó le  n iezw ykłym  ulubieńcem  tłu­
m ów , jak  rzadko który  z w ielk ich  artystów  świata.

W ojew odą tarnopolskim  zostaje adw okat Bilyk z Łodzi.
Red. Stpiczyński pow ażn ie zachorow ał, w obec czego odroczono 

m ianow anie go w icem inistrem  do spraw  propagandy.
Osław iony przyw ódca  sekty M ariaw itów  „arcyb iskup" Kow alski 

skazany za czyny n ierządne przez sądy, um ieszczony został na dwa 
lata w w ięzieniu  ciężk iem  w  Rawiczu.

Szw ecja  zakupuje w  Polsce trzy m iljony ton węgla.
Benzyna potanieje  w krótce o 15 procent.
W  K rośnieńskiem  odkryto now e złoża w ęgła  na głębokości 

(i metrów . P odobno pod w zględem  jakości dorów nuje  ten w ęg ie l 
górnośląskiem u.

Stare pocisk i z w ojny św iatow ej jeszcze po dziś dzień łudzi 
ranią i naw et zabijają, co pow inno być trw ałem  ostrzeżeniem  przed 
w ykopyw aniem  icli i próbam i rozebrania. Znow u  w tych dniach 
w jak ie jś  w si k ow a l w kuźni m ajstrow ał koło znalezionego pocisku, 
co  pociągnęło  za sobą życie pięciu  ludzi.

P ięść, zam iast krzyża — to sym bol p og rzebów  w oluom yśliciel- 
skich. Św ieżo w idziała  W arszaw a laki pogrzeb  g łośn ego  w Polsce 
działacza przeciw relig ijn ego , D aw ida Jabłońskiego, k tórego do „A n a - 
tom ji“  (je j bow iem  zapisał sw oje  cia ło) odprow adzali zorganizow ani 
bezbożnicy, m asoni, w olnom yśliciele, socjaliści, kom uniści, śpiew ający 
hym ny m iędzynarodow e i żegnający je g o  trum nę grem jain ie  podnie- 
s ionem i w  górę p ięściam i, na w zór bolszew icki.

R iisini, a nie U kraińcy ma być nazw ą urzędow ą narodow ości, 
zam ieszkującej obok  P olaków  M ałopolskę w schodnią — tak orzekł 
Sąd Najwyższy.

G odne naśladow ców  postanow ienie pow zięło miasto Grodno, 
by do robót publicznych  m iejsk ich  n ie dopuszczać osób  karanych 
już za przestępstw a przeciw  Państwu, w ięc kom unistów  i t. p.

Targi K alw aryjsk ie pod protektoratem  X . M etropolity i W o­
jew ody k rakow sk iego zostały otw arte w sposób uroczysty, a w akcie 
tym w zięli udział p . W ojew oda  Gnoińslci i delegat X. M etropolity 
ks. prałat Nieć. W  przyszłym  num erze napiszem y obszern iej o  tej 
św ietnej m anifestacji przem ysłu  lu dow ego ziem i krakow skiej.

Ż n iw a  rozpoczęto w ziem i K rakow skiej.

Ze świata.
Spraw a Gdańska w ysunęła się na czoło  polityki europejsk iej. 

Po sensacyjnym  w ypadku łobuzersk iego zachow ania się w Lidze Na­
rod ów  prezydenta senatu gdańsk iego G rciscra , w prasie św iatow ej 
pojaw iły  się artykuły, w yrażające przypuszczenia, że Niemcy przygo­
tow ują zam ach stanu w Gdańsku. Dalszą ilustracją tego były w iado­
mości z sam ego Gdańska, gdzie  odpow iedzialn i przedstaw iciele w ładz 
pozw alali sobie na w yrażanie się o Gdańsku jako o państw ie suw e- 
reiinem , jakgdyby nie obchodziły  go  um ow y z Polską i m iędzynaro­
dow e układy z L igą  N arodów . Następnie rozeszły  się w iadom ości, że 
G dańsk przygotow uje zm ianę statutu W oln ego Miasta. W ob ec tego 
w szystkiego rząd polski był zm uszony w sposób pow ażny ostrzec 
senat gdański, że autonom ja gdańska jest i nadal pozostanie pod 
op ieką R zeczypospolitej P olsk ie j, która bezw arunkow o n ic dopuści 
do żadnych zm ian w  ustroju  W oln ego  Miasta. P róby przeszkodzenia 
Polsce w korzystaniu w stosunkach handlow ych z portu gdańskiego 
m usiałyby się spotkać ze stanow czem  przeciw dzia łan iem  rządu 
polsk iego.

P o porozum ieniu  się H itlera z M ussolinim , zaw arły rządy ber­
liński z w iedeńsk im  um owę, w  k tórej Rzesza uznaje nadal suw e­
renność A ustrji. U rzędow e ogłoszen ie tego układu staje się ważnym  
czynnikiem  politycznego uspokojen ia  w  środku Europy.

U roczyste w ręczen ie  prezydentow i Lebrun listów  uw ierzytel­
niających przez am basadora Lukasicw icza, który objął przedstaw i­
cielstw o nasze w Paryżu po urzędującym tam przez lat 11 am basado­
rze C hłapow skim , daio okazję do w ygłoszen ia  w zajem nych m ów  p o­
litycznych — potw ierdzających  w ca łe j pełn i ścisłość przym ierza m ię­
dzy Polską a Francją.

Na takich trąbach drew nianych czyli „trom bitach " w ygryw ają na 
lluciilszczyźn ic pastuchy, a echo nosi ich gran ie  m ilam i po górach.



Echa z L ourdes. U rzędow a kom isja  lekarska w  spraw ozdaniu 
z ostatniego roku znowu uznała 14 w ypadków  uzdrow ienia  chorych , 
jak o nadprzyrodzone, w  których  m edycyna poradzić n ie m ogła. Jeden 
z lekarzy p isze : W ierzę  n iezb icie  w cudow ne uzdrow ienia w I.ourdes. 
Nigdy w  życiu nie zapom nę w strząsającego do g łęb i wrażenia, jak iego  
doznałem , w idząc, jak duża rakowata narośl na ręce p ew n ego ro­
botnika, znikła w  m oich oczach, zm ieniając się w  wąską, m ałą bliznę. 
Z rozum ieć i wytłum aczyć tego zjaw iska nie p o t r a fię "— nie m ogę 
jednak w ątpić w to, co- w idzia łem  na w łasne oczy.

Opiekunkę -ubogich, św. k ró low ę  Elżbietę, uczciła Portugalia 
w ielk iem i uroczystościam i z okazji 600-lecia je j śm ierci Postać ta 
żyje po dziś dzień  w  pam ięci narodu portugalsk iego, k tóry  w sp o­
m ina jej usługiw anie ubogim  p o  przytułkach i szpitalach.

Bolgja  z coraz w iększym  n iepokojem  patrzy na bolszew izację 
Francji, skąd n a .je j terytorjum  z każdym  dniem  groźniej przenikają 
w pływ y kom unistów .

W o Francji coraz siln iej podnosi g łow ę  opozycja  przeciw ko 
komunistycznym  rządom  żyda Bluma.

-Bliższe szcz e g ó ły , przyn iosła  już prasa w spraw ie zdradzenia 
tajem nic w ojskow ych Francji Sow ietom , o czem  donosiliśm y. Oka­
zuje się, że m inister Cot wydal bolszew ikom  tajem nicę działa prze­
ciw lotniczego, k lórego  system  nie ma rów nych  w całym  św iecie.

L iczba strajkujących w e Francji dochodzi jeszcze do p ó ł m iljona
ludzi.

Traktat śródziem nom orski w ypow ied zia ła  Francja A n glji w o­
bec lego, że skutkiem  uchw ały gen ew sk ie j zn iesiono sankcje prze- 
ciw w łosk ie . A nglja  w ycofała  już sw oją  flotę z m orza Śródziem nego.

W  M oskw ie zm arł znany szeroko po św iecie  jako kom isarz 
do spraw  zagranicznych rządu sow ieck iego  towarzysz Cziczerin, 
z którym  i Polska sw ego czasu m usiała m ieć bliższe stosunki.

Film  z życia P ad erew sk iego przygotow uje się w  Londynie, 
a m istrz zgodził się odegrać w . nim  roię sam ego siebie. Podobno 
tytuł lego  film u ma brzm ieć: „Sonata księżycow a".

A ngielska  k ró low a  w dow a z w ie lk iem  zainteresow aniem  
zw iedziła  n iespodziew anie jed en  z najw iększych  zakładów  w ycho­
w aw czych katolickich, prow adzony przez OO. M isjonarzy, co, oczy­
w iście, zw róciło  u w agę ca łej prasy.

A w ięc znalazło się m iejsce dla żydów ! P on iew aż położenie 
w Palestynie pogarsza się z dnia na dzień, organ izacje żydow skie 
zaproponow ały rządow i w łoskiem u, by się zgodził na kolon izację 
żydow ską w  A bisyn ji. Do W arszaw y z Rzymu nadeszły w iadom ości, 
które bardzo pod n ieciły  dzieln ice żydow skie, że podobno M ussolini 
nic n ie  m iałby przeciw k o t e m u . . .  My także!

W  A bisyn ji rząd w łoski ma jeszcze ciągle n iem ałe k łopoty 
z uspokojen iem  band zbrojnych, k tóre  często napadają na poste­
runki now ej w ładzy, dokonują okrutnych m orderstw , doprow adzają 
do  w ykolejenia  pociągów , niszczą lin je  k o le jow e i telefon iczne; to 
toż W łosi z trudem m ogą przed  ich barbarzyństw em  obron ić urzą­
dzenia cyw ilizacyjne.

Brazylję w ybrał sobie K om intern m oskiew ski na najbliższy 
etap sw oje j działalności w yw rotow ej. P odobno jednak w og ó le  na 
jes ień  przygotow uje s ię  w yw ołan ie  św iatow ego pożaru  rew olucji 
bolszew ickiej.

„Jestem  k atolik iem " —  ośw iadczył na w iecu  studenckim  
rektor uniw ersytetu  państw ow ego w  M eksyku — i nie taję, że w ie ­
rzącym i praktykującym  katolik iem  chcę zostać do śm ierci. Czy mam 
z tego pow od u  ustąpić? — zapytał. O dpow iedzią  na to były  okrzyki 
akadem ików , by ich  dalej prow ad ził. Prasa am erykańska z podziw em  
pisze o  bohatersk iej odw adze cyw ilnej rektora w szechnicy w  kraju , 
w którym  po dziś dzień istn ieje prześladow anie K ościoła.

Zakon  M altański op iek u je  sie trędow atym i. W ie lk i mistrz su­
w erennego Zakonu M altańskiego, zg lesił M ussoliniem u propozycję.-za­
łożenia w E rytrei szpitala dla trędow atych, który będzie się znaj­
dow ał pod zarządem  rycerzy m altańskich. M ussolini propozycję 
przyjął.

tanclerz H itler na uroczystościach partyjnych w  W

Ż yw io łow e  katastrofy są na porządku  dziennym  w ostatnim 
czasie po całym  św iecie. W  A m eryce  plagą stała się posucha, od  
upałów  ludzie m rą lub chorują. H uragany, oberw anie  chm ur i w szel­
k iego  rodzaju burze naw iedzają  Europę, gdzien iegdzie pow ód ź spra­
wia w ielk ie  zniszczenia, jak w e Francji. W  Polsce codzień  prasa 
notuje w ypadki od pioruna, k lęsk i gradow e, n iezw ykłe burze 
i dotk liw e upały.

Z Krakowa.
K rajow y kurs hom iletyczny dla uczczenia jubileuszu  Skargow - 

sk iego odbędzie się w K rak ow ie  w  dniach 9 — 11 w rześnia b, r. 
W  przyszłym  num erze podam y bliższe szczegóły. Zgłoszen ia  przyjm uje 
ks. dr. Ferdynand Machay, K raków , Mały Rynek L. 7.

Ks. kanonik K ruczek,' w ybitny działacz polski w A m eryce, 
przybył do K rakow a w łasnem  autem , które na ulicach budziło  za­
ciekaw ien ie . Mity gość uda się do gen . Ś m igłego, by mu złożyć po­
zdrow ienia  od  zam orskiej PoLonji i znaczną ofiarę na Fundusz Obrony 
N arodow ej.

G eneral Łuczyński, k tóry przez dłuższy czas n ie m ógł za j­
m ow ać się pracą na stanow isku dow ódcy tutejszego okręgu , w yzd ro­
w iaw szy, p ow róc ił do urzędow ania, a zastępujący go ch w ilow o gen. 
Zając objął dow ód ztw o okręgu  lw ow sk iego, opróżnione przez m ia­
now anie gen . L itw inow icza  w icem inistrem .

W  krypcie św. L eonarda odp ow iedn ia  kom isja  badała stan 
m um ifikacji zw łok  marsz. P iłsudskiego, k tóry  okazał się w dalszym 
ciągu  pom yślny. Odbyła s ię  rów n ież na W aw elu  kon ferencja  w  spra­
w ie  postępu prac przy budow ie n ow ej krypty pod W ieżą Srebrnych 
D zw onów . W reszcie  postanow iono rozpisać konkurs na projekt 
sarkofagu w  le j n ow ej krypcie.

Na Zam ku W aw elsk im  nie będzie  uroczystości przyjęcia  przez 
Prezydenta R. P. n ow eg o  am basadora w łosk iego, jak o tem prasa 
zapewniała. P. Prezydent p o  kuracji w  K rynicy '• w ycieczkach  do 
Zakopanego i W isły , n ie  zatrzyma się w  K rakow ie, lecz spędzi resztę 
lata w  Spalę. Natomiast na arkadow ym  dziedzińcu w aw elskim  odby­
w ają się  w ie lk ie  festiw ale  m uzyczne, transm itowane przez radjo na 
w szystkie .stacje w A ustrji, Niem czech i A n glji, przez co  m iljony 
obcych  słuchaczy zaznajom ią się z muzyką polską. W og ó le  dziedzin iec 
wawelski bardzo s ię  nadaje zarów no d o  w ie lk ich  w idow isk , jak 

koncertów , to też będzie  w tym celu  w ykorzystany na sposób  za- 
;ran' y, jak u. p. Salzburg.

W salach Zam ku W aw elsk iego  k aw ałerja  w ojsk  polskich fun- 
iuje sw oi.u  kosztem  dekorację  t, zw . „S a li Jazdy". Na konkursie 
lagrody otrzym ali m alarze K ow arski, Sokołow ski i Geppert.

W  Sądow nictw ie k rakow sk iem  zaszły oczekiw ane zm iany na 
wysokich stanow iskach : ob jęli już urzędow anie now o m ianow ani 
i. K azim ierz R udnicki, prokurator w arszaw ski, jako prezes A pelacji 
a m iejsce P ary lew icza  oraz p. K urkow ski, jako prokurator Sądu 
apelacyjnego.

W  obron ie  godności sądow nictw a stanęło zrzeszenie sędziów  
prok uratorów  po ogłoszen iu  rezolucji k rakow skich  leg ion istów , 

i k tórej w spom inaliśm y przed tygodniem . Zażądano w yjaśnień, co 
k ogo  m ieli leg jon iści na myśli, m ów iąc o nadużyciach w sądow - 

detwie. Ogłoszona odpow iedź dala przedstaw icielom  w ym iaru  spra­
w iedliwości zadośćuczynienie, gdyż leg jon iści zapew niają, iż m ieli 
la myśli jedynie p. Parylew iczow ą, a w ięc  n ikogo z osób  zo stanu 
ędziow sk iego.

W spraw ie W andy P ary lew iezow ej w ydano w reszcie kom unikat 
irzędow y, który niestety, potw ierdza n iepraw dopodobne, jak się zda­
wało, pog łosk i szerzone na ten temat. Jak w ykazało dochodzenie 
u-okuratorskie, żona prezesa Sądu apelacy jnego w  K rakow ie, w yko- 
zystując posiadane stosunki i znajom ości, od dłuższego czasu zajino-

K ról E dw ard V III  odbyw a przegląd angielsk ie j m arynarki w ojennej
w Portsinonth.
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w ala s ię  najrozm aitszem i interw encjam i, czerpiąc stąd dla sieb ie 
znaczne zyski. Były to spraw y aw ansów  i przeniesień  sędziów , 
spraw y nom inacji notarjuszy, w yrabian ie koncesyj m onopolow ych, 
pośredniczenie w  sprzedaży Skarbow i Państwa ob jek tów  przem ysło­
wych, w yrabianie obyw atelstw a, pozw oleń  na fotografow anie, inter­
w encje w  sprawach u łaskaw ień i t. d. Parylew iczow a działała przy 
pom ocy pośredników , pom iędzy którym i g łów n ą  rolę  obok  M aurycego 
Felda i Józefa H ollendra odgryw ała niejaka H elena Fleiseherow a 
z Tarnow a. Za ich to pośrednictw em  zgłaszali się do P arylew iczow ej 
interesenci, przez ich ręce przechodziły pieniądze. W skutek w ykrycia 
pow yższej afery, b. prezes P arylew icz w n iósł podanie o przeniesien ie 
go  w  stan spoczynku. Jak w ynika z dotychczasow ego przeb iegu  do­
chodzenia, P arylew iczow a działała w  tajem nicy przed m ężem . Obecnie 
śledztw o skoncentrow ane w  rękach sędziego St. K orusiew icza spraw ­
dza nagrom adzony m aterja! dow odow y, celem  w yczerpu jącego i bez­
w zględnego ustalenia w szelkich  okoliczności spraw y. W szystkie osoby 
podejrzane przebyw ają  w w ięzien iu  śledczem  w  Tarnow ie.

Osiedla leg jon ow e powstaną w  K rak ow ie  na K rzem ionkach, 
Zakrzów ku, w  P laszow ie, D ębnikach , na W oli Justow skiej.

Tram w aje krakow skie nareszcie opróżn ić mają śródm ieście  
i krążyć dokoła  Plant, przez co  u łatw i s ię  połączenie różnych lin ij. 
W  planie jest przydłużen ie tram w aju od Parku Jordana do W oli. 
C hw ilow o tram waj nr. 2 zastąpiono autobusam i w ob ec prac nad 
jezdnią w  u licy K arm elick iej, gdzie tor w ąskotorow y pojedyńczy za­
m ienia -się na szerok i i podwó-jny.

Cztery dni w K rakow ie baw iła  tłum na p ielgrzym ka ludu ze 
Śląska, która przybyła d o  grobu  św. Stanisława na W aw elu .

T ow arzystw o „R atujm y m atki i n iem ow lęta", k tórego prezy­
dium stanow ią pp. prezeska Jadw iga Szem bekow a i sekretarka Marja 
Starow ieyska, odbyło  w alne zgrom adzenie dla zdania spraw y ze sw ej 
pożytecznej działalności w  roku ubiegłym .

Do zabytków  praw nie chronionych , zaliczono w  dalszym ciągu 
z kościo łów  krakow skich  : św. Marcina, św. Salw atora, kościół
i klasztor SS. N orbertanek, P rałatów kę M arjacką, dom  SS. Duchaczek, 
w reszcie  „d om  pod  rak iem " przy ul. Szpitalnej.

1023 pracow ników  m iejskich  aw ansow ało z dniem  1 lipca b. r.
Nowym  k rólem  kurkow ym  został p. W ł. Gutowski.
Nowe budynki szkolne otrzym a K raków , dzięki tem u, że 

miasto sprzeda g m a 'h y  dotychczasow ych szkół pow szechnych na 
Loretańskiej państw ow ym  zakładom  średnim  zaw odow ym . W  ten 
sposób kom pleks budynków  z frontam i na Straszew skiego, K apu­
cyńskiej i L oretańskiej zajm ą gim nazja kupieck ie.

U łatw ia się złodziejom  w ykradanie pióra w iecznego, nosząc 
je  w  kieszeni na m iejscu w idocznem . Nawet w ładze ostrzegajń przed 
tem , kradzieże bow iem  są już na porządku dziennym .

Ostrzeżenie. Na -terenie K rakow a stw ierdzono, że podający się 
za „braciszk a" w ysłannik sekcia-rski kolportu je pism o (dw um iesięcz­
nik p. t. „Z b a w ic ie l św iata", w cenie 35 groszy za egzem plarz. W iele  
osób  przyjęło kolportera jako zakonnika katolickiego. D latego ostrze­
gam y, że pism o w spom niane jest sekoiarskie i ukazuje się w Prusz­
kow ie pod W arszawą.

P od róż z K rakow a do Lanckorony została skrócona o 9 kim . 
przez w ybudow anie  now ej drogi z Izdebnika do Lanckorony, którą 
można już jechać sam ochodem .

(idzie  szukać pracy? W ojew ód zk ie  B iuro Funduszu Pracy po­
daje do w iadom ości, że wszyscy, k tórzy pracy poszukują, winni we 
własnym  in teresie zaprzestać w szelk ich  w ędrów ek  -po urzędach, 
a zw racać się w yłącznie do tegoż biura, znajdującego się na terenie 
K rakow a przy ulicy L ubelskiej 27. B iuro to posiada sw oje  ekspo­
zytury w  Chrzanow ie, B iałej i Nowym Sączu, o-raz posiada cały 
szereg instytucyj zastępczych, którem i są w ydzia ły  pow iatow e. Jedy­
nie ten organ pow ołany jest do załatwiania spraw , związanych z bez­
robociem  na terenie w ojew ództw a  krakow skiego.

Z m arli: M agdalena K apustowa wd. 1. 68. — Katarzyna z Cy­
gan ów  Noskowa, w d. 1. 70. — Jan Zam orski, em. i. 63. — Dr Rafał 
Schachin, oblat Zakonu GO. P ijarów , i. 86. — Antoni B roszkiew icz, 
em. dyr. szk. 1. 64. —  Zofją  z S im odów  Chruślińska, żona em. 1. 61 : 
W iktor W incenty W ajdziński, b. mistrz ślusarski 1. 72. — W iktorja  
z P isów  Gzajjkowa, żona em. k ier. szk. —  Stanisław M edwey, starszy 
asesor 1. 56. — Karolina z B iechońskich Z abierow ska Ilofm anow a 
] 80. —  W ikior K ornecki, em. dyr. Banku P olsk iego ł. 60.

W  procesie o krw aw e zajścia w K rakow ie zapadł w yrok . Sąd 
uznał w innym i lżenia po licji i rzucania na nią kam ieniam i 34 oskar­
żonych, a uw olnił 10. M iędzy skazanym i jest żydów  21, a chrześcijan  
13. M iędzy uw olnionym i żydów  7, chrześcijan 3. Kary, na k tóre  ska­
zał Sąd winnych, w ynoszą od 2 lat do 3 m iesięcy . Na 2 la ia  skazany 
został Chaim Schach, inni poczynając od Wi roku  w ięzienia . M iędzy 
ukaranym i jest 5 kobiet, m iędzy uw olnionym i 1. Tym , którzy nie 
rzucali kam ieni na policję, Sąd zaw iesił w ykonan ie  kary aż do 5 lat. 
W  uzasadnieniu w yroku Sąd ogłosił, że policj w yczerpała w szelkie 
środki, jakiem i m ogła rozporządzać, że zatem strzały je j do dem on­
strantów  stanow iły kon ieczność ostateczną. P olicjanci zachow ali się 
po bohatersku przy spełn ianiu  swych obow iązków  dla utrzym ania p o­
rządku publicznego. W ferow an iu  w yrok ów  Sąd uw zględni! karal­
ność lub niekaralność dotychczasow ą oskarżonych, ale przedew szyst­
kiem  wziął pod uwagę nędzę bezrobocia , zaniedbanie w w ychow aniu  
poszczególnych oskarżonych i brak  w ychow ania obyw atelsk iego.

Kio raz tylko u K A P E R Y  
obuwie nabędzie, 
To przez cenę i jakość 
gościem stałym będzie, 
ul. Sławkowska 11 i 24 —  

Tam są magazyny W O J C IE C H A  K A P E R Y .
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W zrost w k ładów  oszczędnościow ych 1‘ . K. O. w  czerw cu 1936 r.
W  m iesiącu czerw cu w kłady oszczędnościow e, jak rów nież i liczba 
oszczędzających w ykazały znaczny wzrost. Stan w kładów  oszczędno­
ściow ych  w  ciągu m iesiąca zw iększył się o 4,827.706 zl. R ów nocześnie 
ze wzrostem  w kładów  oszczędnościow ych zw iększyła  się w  tym cza­
sie i liczba oszczędzających o 39.683 now ych książeczek oszczędno­
ściow ych  P. K. O. — Ogólny stan czynnych książeczek oszczędnościo­
wych na dzień 30 czerw ca 1936 r. w ynosił 2,108.017.

Dla C złonków  Tow . św. W incentego nabożeństw o kw artalne 
odbędzie  się dnia 19 lipca  o  godz. 8-ej w  naplicy SS. M iłosierdzia 
(Wa-rszawska 1. 8), o godz. 18-ej zebran ie C złonków  w  -sali A rcy- 
braetwa M iłosierdzia (Sienna 1. 5).

Z życia archidjecezji krakowskiej.
K R A K Ó W .

A rcybiskupi K om itet R atunkow y przypom ina publiczności 
sw oje  potrzeby, gdyż nadal w yda je  bezpłatnie obiady, a cierp i na 
dotkliw y brak  funduszów . K onto P. K. O., na które posyłać można 
ofiary, ma num er 405.825.

Zw iązek  C h órów  K ościelnych  A rch id iecezji K rakow sk iej odby ł 
w alne zebranie w  K rakow ie. Spraw ozdanie ziożyl dotychczasow y 
prezes ks. prof. W argow ski, w ykazując słabe zainteresow anie chóram i 
przez społeczeństw o. Po spraw ozdaniach  i dyskusji, pon iew aż ka­
dencja dotychczasow ego Zarządu się kończyła, w ięc w ybrano nowy 
zarząd w  osobach : dotychczasow y prezes Zw iązku ks. kanonik prof. 
W ł. W argow sk i został przez aklam ację w ybrany prezesem  honorow ym . 
Czynności prezesa ob ją ł w ybrany przez W alne Zebran ie, ks. prof. 
W ładysław  Dercz. Sekretarzem  w ybrano p. W . Schm agerów nę, k ie ­
row niczkę chóru B łogosław ionej im eld y  w  K rakow ie. Skarbnikiem  
został z pow rotem  p. Radew icz. Czionkami Zarządu zostali w y b ra n i: 
p. prof. Przystał, dyr. ch óru  w  k oście le  św. F lorjana w  K rakow ie, 
p. Ś liw ka, prezes chóru  w  B ierzanow ie. K ierow n ik iem  składnicy 
m uzycznej został w ybrany p. dyr. W . H rabin, k ierow n ik  chóru 
w  Borku Fałęckim . Zarząd zaw iadam ia, że B iuro Zw iązku i Składnica 
nut na czas w akacyj będzie  nieczynna.

BOLECHOWICE.
Dnia 21 m aja br. odbył się u nas i i i  zlot ok ręgow y  Katol. 

Stowarzyszenia M łodzieży M ęskiej, który okazał przed m iejseow em  
społeczeństw em  dorobek  pracy organizacyjnej i byl w ykładnikiem  
tętna roboty katolick iej. W  zlocie w zięło  udział 12 oddzia łów  z 206 dru­
ham i i 67 druchnam i. U roczystość rozpoczęła  się podniesien iem  flagi 
przy dźw iękach  ork iestry z Zabierzow a. — Sum ę celebrow ał ks. kan. 
J. Rayski, kazanie podniosłe w ygłosił ks. sekr. B oguszew ski, w y ­
kazując, że K. S. M. M. naj-silniej bud u je  Polskę. N iezapom niane 
w rażen ie w yw arł śp iew  druh ów  w  kościele . —  Obrady na placu 
kościelnym  zainteresow ały szerok ie m asy społeczeństw a m iejscow ego 
i okolicznych  parafij. Obradom  przew odniczył prezes A . K. p. inż. 
Jałbrzykow ski, dziedzic. Im ieniem  K sięcia  M etropolity gorąco p rze ­
m ów ił ks. dziekan J. Nowak z Rudawy.

Po odczytaniu życzeń p. starosty i przem ów ien iach  prezesów  
i prezesek  m iejscow ych  Kai. Stow. M ężów, Kat. Stow. K obiet, p re ­
zesa P. A. K. i p. dziedzica M. Skrzyńskiego, w ójta  gm . Zabierzow a 
w ygłosił referat p. insp. L u b ow ieck i na temat „C hrystus w ychow aw cą  
m łodzieży ch łopsko - robotn iczej" przeryw any hucznem i oklaskam i. 
Obrady urozm aiciły deklam acje, dobrze w ygłoszone. Kom itet m ie j­
scow y z paniam i na czele zajął się śniadaniem  i obiadem . D elaga lów  
gościi ks. kanonik. — O dbyły s ię  rów n ież zaw ody sportow e 'przy 
og-romnem zainteresow aniu  na pastw isku  B olechow ick im , d z ięk i 
życzliw ości p. sołtysa. P iękn ie  też udekorow ano kośció ł, 1 Dom K a­
tolicki flagam i papiesk iem i, państw ow em i. i organizacyjnem u oraz 
transparentam i. — Defiladę ozdobiły  druchny w  (strojach kra ­
kow skich , w itane oklaskam i. Z lotem  zainteresow ała się cala p a ­
rafja, o czem  św iadczy udział m asow y w  obradach, liczna zbiórka 
pieniężna i zapytania, k iedy będzie następny zlot. Mimo rozbijania , 
utrudniania i ośm ieszania ze strony nieżyczliw ych jednostek, czy orga ­
nizacji, oddziały parafjalne 4 Katol. Stowarzyszeń M łodzieży M ęskiej, 
4 Katol. Stow. M łodzieży Żeńskiej, 1 Kat. Stow. M ężów i 2 Katol. 
Stow. K obiet w ykazu ją  żyw otność i cieszą  się poparciem , o czem  
świadczą ofiary na rzez zlotu, najbardziej z K obylan. — Z organ izo­
w aniem  zlotu zajął się bardzo energiczn ie Kom itet pań i pan ów  oraz
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p rezesów  i prezesek  z p. inż. St. Jałbrzykowiskim na czele, za co 
składa m łodzież serdeczne podziękow anie. Duszą pracy zlotow ej był 
ks. dyrektor Fr. kuźm a.

Zlot K. S. M. m. w  B olcch ow icacli: przem aw ia  ks. dziekan Nowak.

K O ZY .
Przy pięknej p ogodzie  odbył się u nas Z lot Stow arzyszeń 

K atolick iej M łodzieży Żeńskiej z ok ręg ów : bia lsk iego i ośw ięcim ­
sk iego. Z jechało  kilkaset druchen ze sztandaram i, które uczestniczyły 
w  uroczystem  nabożeństw ie, odpraw ionem  w  asyście księży - sekre­
tarzy okręgow ych , przez delegata N ajprzew . K sięcia  M etropolity 
Dra W lad. V ranę z K rakow a. P iękne okolicznościow e kazanie 
w ygłosił ks. prob. Sarna z O św ięcim ia. Po nabożeństw ie, przed 
Ks. D elegatem  i p. starostą dr. A lbertim  p rzedefilow ały  oddziały, 
udając się na zebran ie do Dom u K atolicko - L udow ego. Szczególn ie 
m iłe w rażen ie rob ił hufiec harcerzy z Brześcia nad Bugiem , który 
tu rozłożył sw ój obóz. Z ebran ie  w  D om u K atolick im  przy szczelnie 
w ypełn ionej sali zagaiła  p. dyr. A. O rłow ska z K rakow a, w itając 
serdecznie p. starostę, licznie zebrane duchow ieństw o i przedstaw i­
cieli w ładz. Następnie przem ów ił Ks. D elegat Najp. Księcia M etro­
polity przyw ożąc nam błogosław ieństw o A rcypasterza. Potem  nastąpiły 
liczne przem ów ien ia  bratnich organizacyj, po których  podniośle 
przem ów ił do zebranych  p. dr. A lberti, zaznaczając, że Państwu 
potrzebni są z charakterem  obyw atele  i obyw atelk i, a te w yrabiają  
się w Kat. Stow arzyszeniach M łodzieży. P rzem ów ien ia  p. starosty 
przeryw ali obecn i oklaskam i, dając w ten sposób i w yraz sw ego 
zadow olenia  i radości, że w śród  n ich znalazł się G ospodarz pow iatu. 
P rzem aw iał także przedstaw iciel Inspektoratu Szkolnego, p. Puchała 
m ów ił im ien iem  gm iny Biała, p. U chwat im ieniem  m iejscow ego 
Zw iązku S trzeleck iego, p. .1. B ieroński im ien iem  A kcji K atolick iej, 
p. Ignacy K nycz sołtys im ien iem  grom ady K ozy i w ielu  innych 
m ów ców , którzy składali serdeczne życzenia Z lotow i M łodzieży. P rze­
w odniczyła  na zebraniu  p. H. K appów na, nauczycielka. Przy końcu 
zebrania zabrał glos m iejscow y proboszcz ks. m gr. Fr. Żak, który 
złożył serdeczne podziękow ania  Ks. D elegatow i, p. Staroście, p rzed­
staw icielom  stow arzyszeń i organizacyj, wszystkim  obecnym , w yra­
żając sw oją  radość, że Z lot odbył się w tutejszej para fji i podkreślił, 
że ten Z lot będzie  pobudką na przyszłość do tem  żywsz~,j pracy 
opartej na jedności i zgodzie  wszystkich organizacyj i stow arzyszeń, 
a obecn i składają przyrzeczen ie, że w razie potrzeby staną w  obron ie 
w iary  św. i pójdą  za w ezw an iem  Inspektora Sil Zbrojnych , by 
budow ać zjednoczoną duchem  potężną Polskę. Zaznaczyć jeszcze 
w ypada, że spraw ozdanie z obu  ok ręgów  złożył ks. sekretarz 
F. Zbaniuszek, które w ykazało żywotną działalność stow arzyszeń. 
W podniosłym  nastroju w zniesiono okrzyk na cześć Ojca św., K sięcia  
M etropolity, N ajjaśniejszej R zeczypospolitej i .Jej k ierow ników . Na 
tem  zakończono przedpołudniow e uroczystości. P opołudniu  odbyły 
się w  Dom u K atolicko-L udow ym  pop isy  poszczególnych  stow arzyszeń, 
którym  przyglądały się setki obecnych  na sali. ' Obecny.

ŁĘTOW N IA KOLO JORDANOW A.
W  dniu 14 czerw ca br. przy pięknej pogodzie  odbył s ię  w  naszej 

parafji Zlot Katol. Stowarzyszenia M łodzieży M ęskiej, ok ręgu  m akow ­
sk iego. Z lot najliczniejszy, obecnych  druhów  374, przeszedł we 
w spaniałą m anifestację idei katolick iego odrodzen ia młodzieży 
w  Chrystusie. W spaniały i rzew ny byl w idok  18-tu odd zia łów  z sze­
ściu sztandaram i, K. S. M. M „ defilu jących  w  obecności sekretarza 
gen era lnego ks. kan. St. P ankiew icza, przedstaw iciela K sięcia M etro­
polity ks. radcy Yrany, delegata p. starosty i w ielu  innych przed­
staw icieli w ładz państw ow ych.

Ludność politykująca z n iepokojem  spoglądała na druhów  
w  mundurach organizacyjnych. My jednak dum ni jesteśm y, gdyż 
zjednoczen i chcem y s ię  bron ić przed zalew em  zła, kom unizm u i ze ­
psucia. Chcem y śm iało patrzeć w  przyszłość, chcem y dziś, k iedy  brak 
chleba i pracy, uczyć się żyć po katolicku, praktykow ać cnoty 

luystusow e. 1 lękną to była chw ila, bośm y poczuli, że jesteśm y w ie l­
ką potęgą dla spraw  najśw iętszych i nam najdroższych.

(W ładysław  W róbel, prezes.).

MYŚLENICE.
Zainteresow anie się spraw ą koedukacji przez rodziców  i op ie ­

ku n ów  n ie  słabnie, a raczej, m im o skończonego roku  szkolnego, p o ­
tężnieje i przejaw ia s ię  w iecam i protestacyjnem i w  różnych m ie jsco ­
w ościach  naszej arch idiecezji. W  n iedzielę, 5 lipca w  M yślenicach na 
usim e życzenie sfer rodzicie lsk ich  został urządzony staraniem  A kcji 
K atolickiej w iec w  sali Sokoła, która zaledw ie pom ieścić m ogła 
licznie zgrom adzoną publiczność (przeszło 500 osób ), g łów n ie  ze sfer 
podm iejsk ich , w iejsk ich , oraz z pośród in teligencji m iejscow ej. 
Przew odniczył ks. w ikary Bylica, asystent Rady dek. A kcji Katol., 
gorliw ie  oddany spraw om  w ychow ania m iejscow ej m łodzieży, zaś 
duszą zebrania była p. M adejska, prezeska oddziału  Kat. Stow. K obiet 
i Katol. Stowarzyszenia M łodzieży Żeńskiej z oddziału w  M yślenicach. 
P rzem ów ien ia  zaproszonych z K rakow a pre legentów  p. ińsp. L ubo­
w ieck iego  i p. M. M ałeckiej, ośw ietla jące W szechstronnie zagadnienie 
koedukacji z w ykazaniem  strat, jak ie ten system przynosi m łodzieży 
tak w  nauce, jak w  obniżeniu poziom u m oralnego, zgrom adzeni przy­
ję li ze szczerein zainteresow aniem  i niekłam anym  entuzjazm em . — 
W  dyskusji zabrał glos p. G om ulak ze starszego pokolen ia  o jców , 
k tóry  w  przem ow ie, tam owanej w zruszeniem , ubolew ał nad zanikiem  
ducha re lig ijn ego  u m łodzieży, w zyw ając rod ziców  do pielęgnow ania 
tradycyj katolickich  w  dom u i w  szkole, poczem  p. dr. Szumski 
w  krótkich  słowach streścił w ażność spraw y, serdeczn ie  dziękując 
prelegentom  za w szechstronne u jęcie  zagadnienia. R e /ń u c ję , sk ie­
row aną do w ładz, odczytaną przez ks. Bylicę, a dom agającą się przy­
w rócen ia  w  M yślenicach pop rzed niego stanu nauczania osobno dla 
dziew cząt i ch łopców , (czem u w obec istniejących dw óch  budynków  
szkolnych, n ic nie stoi na przeszkodzie), zebrani jednog łośn ie  przez 
aklam ację przyjęli. Hym nem  „B oże coś P olsk ę11, zgrom adzenie za­
kończono, poczem  długo jeszcze w ie le  osób  z m iejscow ej in teligencji 
zw racało się do pre legentów  z w ym ianą zdań i m yśli na poruszane 
w  referatach , a tak sercu rod ziców  blisk ie  tematy, dostarczając 
jednocześnie różnych , sm utnie o  skutkach koedukacji św iadczących 
faktów . P odkreślić należy w yjątkow o serdeczny, jakgd yby rodzinny 
nastrój zebrania, oraz duże uśw iadom ien ie rod ziców  o ich o b o ­
w iązkach, co  w  znacznej m ierze przypisać trzeba obyw atelsk iej pracy 
m iejscow ego duchowieństw a.

O R A W K A  NA ORAW IE.
Dnia 24 czerw ca b. r., w uroczystość św. .Tana Chrzciciela, 

obchodziła  Orawka doroczną uroczystość słynnego na całą O rawę 
„odpustu  pastersk iego11. W  tym roku była  to pod w ójn a  uroczystość, 
k o  poza odpustem  św ięciła  parafja  nasza 25-lecie kapłaństwa naszego 
zacnego Proboszcza, ks. Marcina Jabłońskiego, rodaka oraw skiego, 
niestrudzonego pracow nika na n iw ie  religi jno - społecznej. Była to 
przepiękna tego rodzaju  u roczjl#6ść na Orawie. Parafja oraw czańska 
szczyci s ię  pięknym , prastarym  i zabytkowym , bo z 1G58 r. pocho­
dzącym drew nianym  kościółk iem , o k tóry  troszczy s ię  i g orliw ie  za­
biega  o jeg o  odrestaurow anie dostojny Jubilat. Po uroczystem  w pro­
wadzeniu. ks. Jubilata przez ks. kanonika A ndrzeja  M urzańskiego, 
sędziw ego proboszcza z sąsiednich Spytkow ic, w  asyście licznego du­
chow ieństw a z Orawy i dziatw y szkolnej oraw czańskiej, sypiącej 
kw iaty, do k ośció łka  i p o  uroczystem  „V en i C reator11, w ygłosił na 
cm entarzu kościelnym  podniosłe kazanie o godności i pracy kapłana 
znany kaznodzieja i rodak oraw ski, ks. Dr Ferdynand Macha,y 
z K rakow a. Uroczystą Sum ę, w  czasie której szereg pieśni kościelnych 
w ykonała  orkiestra parafjalna z Zubrzycy G órnej na O raw ie, ce le ­
brow ał sam  dostojny Jubilat. P o  Sum ie odby ł się taki sam pow rót 
uroczysty na plebanję, przed  którą w  im ieniu zebranych parafjan 
przem ów ił do ks. Jubilata k ierow n ik  m iejscow ej szkoły, p. Stanisław 
Gaździoki, sk ładając serdeczne życzenia jubileuszow e i w ręczając 
Jubilatow i skrom ny upom inek od parafjan i baw iących tu na odpo-

W  O raw ce na O raw ie obchód jubileuszu  kapłańsk iego 
ks. proboszcza M arcina Jabłońskiego.
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czynkti letn ików , poczem  nastąpiły deklam acje i życzenia dziatwy 
szkolnej. Szczere w zruszen ie m alow ało się w tedy na twarzy Jubilata, 
który skolei złożył serdeczne podziękow anie  za ob jaw y życzliwości 
i przywiązania, a w ięcej jeszcze na twarzach przejętej ludności, 
która na długo zapew ne zachowa m ile i niezatarte w spom nienie tej 
przepięknej uroczystości. Zam ieszczając tych parę w spom nień , jeszcze 
raz składam y 01, dostojny K sięże Jubilacie, szczere i serdeczne 
życzenia b łogosław ieństw a Bożego. W  dalszej, tak ow ocnej pracy 
kapłańskiej dla dobra tutejszej parafji i w żm udnej ipracy nad odno­
w ien iem  naszego ukochanego k ośció łk a : „Szczęść Ci B oże !“

Orawczaniu.
p o b i e d r s k a  p a r a f j a .

W  św ięto św. Piotra i Paw ia m ieliśm y uroczystość pośw ięcen ia  
chorągw i i sztandaru, spraw ionych  staraniem  i ofiarnością  ks. kate­
chety J. O bidowicza i całej naszej parafji. Sztandar ten to znak naj­
w iększego stowarzyszenia chrześcijańsko - katolick iego, jak ie istnieje 
na całym  św iecie, bo sztandar żałobny, który odprow adza do m ogiły 
na cm entarz ciało każdego z w iernych chrześcijan  katolików . Przy 
pośw ięcen iu  tej chorągw i i sztandaru cisnęły się do serca smętne 
myśli, że pod tym sztandarem  wszystkich żyjących dzisiaj w naszej 
parafji, po jednem u, po dw óch , odprow adzi s ię  do grobu  . . .  chyba 
dla tych, co są jeszcze w kolebkach  nie wystarczy, że sobie znow u 
now y spraw ią. Obrazy do chorągw i i sztandaru nam alow ał nasz 
p. organista P aw eł Cichoń, artysta napraw dę z Bożej laski, bo 
sam ouk, a tak p iękn ie  m aluje, że godny podziw u jest jeg o  talent. 
Ja radziłbym , aby now ego sztandaru n ie brano do dom ów , jak było 
w  zwyczaju, bo przez k ładzenie na w óz i drogą z od leg łe j wsi, n ieraz 
w  czasie słoly, sztandar się bardzo niszczy. W ystarczy, sądzę, w ynieść 
sztandar, gdy  kondukt p ogrzebow y dochodzi do kościoła i potem  
w drodze na cm entarz.

Za pracę nad naszą stow arzyszoną m łodzieżą, ogrom ne pośw ię­
cen ie w  służbie Bożej i różne inicjatyw y, aby nasz k ośció ł upiększyć, 
dziękujem y wszyscy parafjanie Ks. katechecie. J. z B.

W IE L IC ZK A .
Staraniem  A k cji K atolickiej w  W ieliczce  urządzono 4 b. m. 

„D zień  Chorych11. K om itet rozesłał już z końcem  m aja odezw y do 
sołtysów  23 w si, należących  d o  parafji, w  spraw ie zgłaszania chorych. 
W dniu oznaczonym  przybycia chorych oczek iw a li: K om itetow i, De­
legacja  Ochotniczej Straży Pożarnej z  W ieliczjki i K rzyszkow ic, k o ­
lumna sanitarna „C zerw on eg o  K rzyża11, kolum na żeńskiego P ogoto­
w ia  R atunkow ego. W szyscy okazali s ię  n ieocenionym i w  um iejętnej 
obsłudze chorych. Już od  godz. 7-m ej min. 30 zaczęły się zjeżdżać 
pod  w ody z chorym i ze wszystkich stron. Cigjżko chorych  n iesiono na 
noszach do kościoła , lżej chorych  na rękach lub też prowadzono. 
W  kościele  przygotow ano otom any, sfńnniki, leżaki, fotele i krzesła. 
Dla n iesienia  pom ocy sanitarnej przybyli bezinteresow nie lekarze 
i zaw odow y sani tar jusz. P o  w yspow iadaniu  chorych  przez księży 
parafjalnych i 0 0 .  R eform atów , Mszę św. solenną celebrow ał Ks. kan. 
Prezentk iew icz; krótką p rzem ow ę do chorych  w ygłosił ks. Gażdzióki 
na temat zgadzania się z w olą  Bożą, wskazując na dziw ne drogi, 
którem i Pan B óg ludzi do s ieb ie  prow adzi i na m ożność skarbienia 
sob ie  zasług na życie w ieczne w najcięższej naw et chorobie. K om unję 
św iętą rozdzielało chorym  4 księży. Do Stołu P ańskiego przystąpiło 
120 chorych. Po Mszy św. Ks. proboszcz udzielił chorym  błogosła ­
w ieństw a Przenajśw . Sakram entem , a pieśnią  „Serdeczna Matko11 
zakończono nabożeństw o. — Po nabożeństw ie w yniesiono chorych 
na plac przy kościele, gdzie dzięki staraniom  Pań M iłosierdzia św. 
W incentego przygotow ano dla chorych  śniadanie. Po posiłku  dzielni 
strażacy i sanitarjusze z „C zerw on ego  K rzyża" pom agali chorym  przy 
um ieszczaniu ich na podw odach, ciężko chorych odnoszono na noszach 
do dom u. W szyscy prześcigali s ię  w ofiarnej gorliw ości n iesienia  
chorym  pom ocy. P iękny ten dzień  pozostanie na długo w  pam ięci 
chorych , roniących Izy w dzięczności. Na ten w idok  w zruszenie ogar­
n iało i zdrow ych uczestn ików  nabożeństwa. Oby to by ło  zaw iązkiem  
szerszego stosow ania m iłości b liźn iego na przyszłość.

ZA W IAD O M IEN IA.
URO CZYSTA AKADEM  JA M ISYJNA odbędzie  się staraniem 

Sodalicji św . Piotra K law era w  n iedzielę, 19 lipca o godz. 4-ej popoł. 
w  sali Zw iązku M łodzieży ul. Skarbow a B. 2. — Po przem ów ien iu  
J. E. Ks. Biskupa Rosponda, utw ory okolicznościow e w ykonają : art. 
opery  M. G olińska - Stawarska, prof. L. G rodzicka, p. J. Soja, C hór 
p od oficersk i 5 I’ . A. C. pod kier, p. W ilgi. Po A kadem ji M isjonarze 
i Siostry w yjeżdżają do A fryki.

W Y JE ŻD Ż A JĄ C  NA W A K A C JE  nie zapom inajm y o tysiącach 
b iedak ów , którzy  n ietylko muszą pozostać w m ieście, ale cierp ią  n ie­
dostatek bairdzo często w iększy w łaśnie w  okresie  w akacji, pon iew aż 
w yjechali ci, którzy k iedyindziej ich w spierają. Iluż to praw dziw ych  
nędzarzy ze łzą w  oku, a częściej z gorzkim  wyrzutem rozpaczy musi 
odchodzić od nas z niczem  z pow odu braku funduszów. O bliczając sw ój 
budżet wakacyjny znajdziem y w  nim napew no chociaż 1 złotów kę 
dla  nędzarzy, którem i opieku ją  się katolickie instytucje dobroczynne. 
Każdy oby(watel| pow in ien  isię w p isać na członka w spierającego 
w  biurze Zw iązku „C A R IT A S " A rch id iecezji krakow skiej, przy ulicy 
św. Jana 7 (od  gódz. 11 — 16-tej. T elefon  11301), gdzie otrzym a 
plakietę na drzwi w ch odow e do m ieszkania, jako dow ód spełn ienia  
obow iązku  chrześcijańsk iego m iłosierdzia.

ZE ZBIÓRKI ULICZNEJ, urządzonej przez K olo Rodzicielskie 
36 Szkoły im. Ks. P iotra Skargi, w  dniu 20 czerw ca 1936 r. na k olon ję  
w akacyjną dla najbiedniejszych  ch łopców , zebrano 176 zł. 24 gr. 
O fiarodaw com  Bóg zapłać. — Za K om itet: M aciarz W ładysław , prze­
w odniczący ; Z bro ja  F eliks, sekretarz.
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R Z E C Z Y  C I E K A W E .
Msza święta odpraw iona przez ślepych kapłanów . Z e wszystkich 

departam entów  Francji zebrani przedstaw iciele n iew idom ych urzą­
dzili w  końcu  czerw ca pielgrzym kę do bazyliki na Montm artre 
w  Paryżu. Na czele p ielgrzym ki, liczącej selki n iew idom ych, w śród  
których  znajdow ali się i starcy i m łodzi, stanęło czterech  n iew ido­
mych kapłanów . Gdy ta grom ada ś lep ców  szła po posadzce w ie lk iego  
kościoła, rozległy  się uderzenia lasek, trzym anych w rękach n ie­
w idom ych. Byl to w strząsający w idok . Na odg łos dzw onka ślepcy 
uklękli i rozpoczęły się "Msze św., odpraw iane przez n iew idom ych  
kapłanów , przew odn ik ów  p ielgrzym ki, którym  asystowali do pom ocy 
inni kapłan i. K azanie w ygłosił też n iew idom y kapłan, naw ołując 
sw ych n ieszczęśliw ych w spółbraci do w ytrw ania w  cierp ieniu , które, 
z m iłości ku Bogu znoszone, oczyszcza duszę ludzką i prowadzi 
poza grobem  do życia, gdzie  w szelki m rok i ślepota g in ie  w  blaskach 
chw ały w iekuistej.

Przed beatyfikacją  Indianki. W  św. K ongregacji Obrzędów  
om aw iano ostatnio m. in. spraw ę rew izji pism  dotyczących beatyfi­
kacji Katarzyny Tchakw itha, czerw ono-slcórej dziew icy indyjsk iej, 
p ierw szego kw iatka ew angelizacji Indjan północno - am erykańskich 
przez O jców  Jezuitów .

Tragiczny kon iec bluźniercy. Z Madrytu donoszą o następu­
jącym  w ypadku, k tóry  w ie lk ie  w rażen ie  w ywarł na ludności m iej­
scow ej. P rzejęty naukam i kom unistyczneini robotnik Joan A gu ilera  
n iejednokrotnie zapow iadał w  kole sw ych  towarzyszy, że zburzy jeden 
ze starych przydrożnych  krzyżów  pod M adrytem i rozbije  go na 
kaw ałki. W  ostatnich dniach w ybra ł się w reszcie  w nocy dla d o ­
konania ohydnego czynu; zarzucił sznur na ram iona krzyża i usiłow ał 
oba lić  go. W  czasie tych usiłow ań  obluzow ała się bronzow a figura 
Chrystusa Pana i padając na b luźniercę strzaskała mu g łow ę  na 
m iazgę . . .

Skrzydlaci rozbójn icy. W  K anadzie pojaw iły  się m asow o czar­
ne ptaki, które w  okrutny sposób kaleczą bydło, w ydzióbu jąc mu oczy. 
W ładze w alczą z tą plagą, plącąc za zabitego drapieżn ika lub zniszcze­
nie jeg o  jaj.

-------------------------------------------------------       , - J L. = 3 . ^

Poznańsko-W arszaw skie Towarzystwo Ubezpieczeń w
S p ó łk a  A kcyjna w P o zn a n iu

zawiera uheznieczenia od ognia, od kradzieży y. włamaniem, od szkód wodociągowych, od następstw nieszczę­
śliwych wypadków, od odpowiedzialności cywilno-prawnej, od szkód przewozowych (transportów), od uszko­

dzeń samochodów i samolotów.

Siedziba Centrali: Poznań, św. Marcin 61. — Oddziały: Kraków, ul. Fiorjańska 51, tel. 133-43; 
Grudziądz, Katowice, Lwów, Łódź, Poznań, Wilno.

AGENTURY W E W SZYSTKICH  W IĘKSZYCH  M IASTACH RZECZYPOSPOLITEJ.
Tow arzystw o je d  przedsięb iorstw em  czysto-polskiern . Z zachow aniem  ca łk ow ite j sam odzielności w ch odzi w  skład czysto-polsk iego 
P oznańskiego K oncernu  Tow arzystw  U bezpieczeń  razem  z „V estą“ Bankiem  W zaj. U bezpieczeń  w  Poznaniu oraz „V estą “ T-w em

W zaj. U bezpieczeń od  Ognia i gradobicia  w  Poznaniu.
Obszar działalności Koncernu tylko na Państwo Polskie.
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DZIAŁ ROLNICZY.
Rolnictwo duńskie.

Danja, kraj o wysokiej kulturze rolnej, posiada najlepiej 
zorganizowaną produkcję i zbyt artykułów rolniczych w Europie.
Poziom produkcji i doskonała organizacja zbytu wytworów rol­
nictwa, stawia Danję w pierwszym rzędzie państw, godnych 
wzoru i naśladownictwa, w dziedzinie postępu rolniczego. Nic 
też dziwnego, że pragnieniem każdego działacza społecznego na 
wsi jest ujrzeć i naocznie przekonać sie o wartości gospodarki 
duńskiej.

Ta nieprzeparta chęć podpatrzenia tajemnic tamtejszego 
rolnictwa i zdobycia cennych wiadomości gospodarczych, trawi 
niejednego rolnika. Ambicją naszą bowiem jest, podciągnąć 
polskie gospodarstwa na wyższy poziom kultury rolnej i wy­
zwolić włościaństwo z zacofanej, starej techniki produkcji. 
Równorzędną jednak rolę, o ile nie ważniejszą, odgrywa orga­
nizacja zbytu ziemiopłodów i produktów hodowlanych. Pod tym 
względem Danja niema równego kraju, któryby ją prześcignął 
w tej dziedzinie. Toteż rolnictwo duńskie jest przedmiotem 
zainteresowań nietylko polskich sfer, ale również i innych 
społeczeństw.

Ja, mając to szczęście odwiedzenia gościnnej Danji i Szwecji, 
pozwolę sobie skreślić swoje uwagi i spostrzeżenia z tegorocznej 
wycieczki rolniczej, zorganizowanej przez Centralne "towarzystwo 
Organizacyj i Kółek Rolniczych w Warszawie.

Pragnąc przedstawić stan gospodarki rolnej w Danji, po­
dam cyfrowe dane, które zilustrują dokładniej położenie duń­
skiego rolnictwa i wyniki osiągniętej pracy. Równocześnie 
uważam, że nie będzie niepotrzebnem odrazu porównać cyfry 
z polskiemi stosunkami agrarnemi i efektami gospodarczemi. 
Da nam to obraz różnic struktury, poziomu i kierunku pro­
dukcji rolnej.

Powierzchnia Danji wynosi 44 tysiące 300 kilometrów 
kwadratowych. Z tego pod uprawą rolną znajduje się 32 tysiące
km. kw. Polska posiada 388 tysięcy 600 km. kw. Ludność Danji 
wynosi 3 miljony 610 tysięcy mieszkańców, z których 800 tysięcy 
zamieszkuje stolicę Danji —  Kopenhagę. Rolnictwem zajmuje 
się 1 miljon 465 tysięcy osób, zateni około 30 procent ogólnej 
liczby ludności całej Danji. U nas, w Polsce zaludnienie osiąga 
około 34 miljony mieszkańców, w tem około 24 miljony mieszka 
na wsi i z rolnictwem jest związanych, —■ co stanowi 73.6 proc. 
ogółu ludności.

Już z tych cyfr wynika, że Danja nie jest krajem wybitnie 
i nawskróś rolniczym, gdyż niecała % ludności zajmuje się 
rolnictwem, gdy u nas w kraju z rolnictwa żyje prawie '% spo­
łeczeństwa. Pod tym względem istnieje złudzenie, powszechnie 
bowiem sądzi się. że Danja jest krajem rolniczym. Tak nie jest, 
skoro tylko trzecia część ludności —  to rolnicy. Inaczej mówiąc, 
w Danji jeden rolnik pracuje i produkuje dla dwóch mieszczu­
chów, kiedy u nas trzech rolników na jednego mieszkańca miast 
i miasteczek. Tu wyjaśnia się też zagadka, dlaczego panuje 
dobrobyt wśród rolników duńskich. Oprócz bowiem eksportu, 
stosunkowo kolosalne jest zapotrzebowanie wewnętrzne na środki 
spożywcze, dla konsumc-ji miejskiej. Dochody z produkcji rolnej, 
płyną _ bezpośrednio ze sprzedaży żywności mieszkańców miast, 
ludności nierolniczej, której jest 70 procent ogółu społeczeństwa, 
w przeciwieństwie do naszych stosunków, gdzie właśnie jest 
odwrotnie.

Jeżeli chodzi o strukturę rolną Danji, to trzeba stwierdzić, 
że drobne gospodarstwa stanowią dość pokaźny procent ogółu 
warsztatów rolnych. W  Danji największa ilość gospodarstw przy­
pada na drobne objekty, o obszarze 4 do 10 hektarów. D*ugą
grupę, równie prawie liczną, stanowią gospodarstwa o obszarze 
od 1() do 30 hektarów.

W szczególności na zgórą 205 tysięcy gospodarstw rolnych, 
o ogólnym obszarze 4 miljony 293 tysiące ha jest gospodarstw: 
poniżej 4 ha -— 38 i pół tysiąca, od 4 do 10 ha —  blisko 
72 tysiące, od 10 do 15 ha —  około 27 tysięcy, od 15 do 30 ha 
43 i pól tysiąca, od 30 do 60 ha —  20 i pól tysiąca. Powyżej 
240 ha jest tylko 300 i parę gospodarstw. Większych gospo­
darstw, powyżej 60 hektarów jest w Danji 18 procent, u nas 
przeszło 40 procent. Tymczasem w Polsce gospodarstw poniżej 
50 hektarów jest około 4 miljony, gdy w Danji takich objektów 
jest około 200 tysięcy. W Polsce drobne gospodarstwa stanowią 
98 procent wszystkich warsztatów rolnych, rozdrobnienie i nie­
zdrowa struktura agrarna u nas jest bezprzykładna. W Danji

reforma rolna i wydatna pomoc rządu przyczyniły się do upo­
rządkowania gospodarstw, do stworzenia samodzielnych warszta­
tów rolnych, zdolnych do należytego utrzymania i wyżywienia 
rodziny wieśniaczej. (Ciąg dalszy nastąpi).

Instr. roln. A. Mayer.

Dwa żniwa w jednym roku z tego samego pola.
Gospodarstwa małorolne, gdzie gruntów brak, winny pro­

wadzić gospodarkę intensywną, przy dużym nakładzie pracy 
i starań. Na Zachodzie, w krajach europejskich, często prakty­
kują dwukrotną uprawę i zbiór ziemiopłodów.

Uprawiają tam np. najwcześniejszą odmianę ziemniaków, 
mianowicie holenderskie butliny. Jest to b. wczesna odmiana, 
nie wymarza, a uszkodzona mrozem, odrasta z pozostałych łęcin. 
Już w połowie czerwca można ją zbierać. Po lakiem wczesnem 
opróżnieniu pola i pozostawieniu go w dobrym stanie kultury,
można uprawiać następujące rośliny:

Rzepę ścierniskową posiać szerokorzutnie lub rzędowo, co 
30 cm. Wysiew wyniesie 2 do 4 kg. na 1 ha. Dla równomierniej- 
Łzegn wv«iewu mięsza się nasienie z piaskiem. Siew przykryć 
broną lekko. Po wschodach przebronować pole, celem przerze­
dzenia rzepy. ,Kopać rzepę można w końcu września.

Na poplon może być siana mieszanka na zieloną paszę.
Na urodzajnych glebach można posiać białą gorczycę, która
nadzwyczaj szybko rośnie, ale nie zbogaca ziemi w azot, raczej 
ją ze wszystkich składników pokarmowych zuboża. Na jesieni 
jak zaczyna paszy brakować, to taka mieszanka da dużą pomoc 
w wyżywieniu inwentarza. Nadmiar tej mieszanki można zakisić.

Dobre plony daje kukurydza wczesna, ale musi być posiana 
do połowy lipca, w przeciwnym razie chybi. Przy siewie, odstęp 
rzędów winien wynosić 40 cm. Często też sadzą po wczesnych 
ziemniakach warzywa, zwłaszcza w bliskości miast, gdzie jest 
na nie zbyt. Rozumie się. że można siać tylko szybko rosnące 
warzywa. Zagranicą zdążą dojrzeć wczesne odmiany kapusty.

Drugą rośliną, która może dać dwa sprzęty w jednym 
roku, to len. Sieją go rzędowo płytko, w rzędy co 11 do 18 cm., 
wysiew dobrego nasienia na początku kwietnia, wynosi 140 do 
150 kg. na ha. Rzędy ponad 15 cm. są motyczone, żeby w nich 
chwasty wytępić, Len jest doskonałym przedplonem pod pszenicę. 
Po lnie sieją rzepę ścierniskową, lub białą gorczycę. Czasami sieją 
marchew razem ze lnem, bo marchew wolno rośnie, ma już 
korzeń 15 cm. długi, a liście zaledwie 2 do 3 orn. Po wyrwaniu 
lnu marchew silnie wzrasta. Na 1 ha wysiewają 4 kg. tartego 
nasienia marchwi razem z nasieniem lnu. O ilo_ po wyrwaniu 
lnu okazałoby się, że jest dużo zielska, to puścić bronę, żeby 
je wyrwała, chociaż uszkodzi trochę marchwi.

Nie należy zapominać o nawożeniu, rośliny poplonowe 
silnie wyczerpują ziemię i ją w znacznym stopniu wyjaławiają. 
Toteż kto uprawia poplony. ten musi silnie ro’ ę nawozić. Ze 
średnich i oszczędnych dawek nawozowych można polecić zasto­
sowanie saletrzaku w ilości około 30— 50 kg. na morgę i super- 
tomasyny z 50 kg., obok pewnej ilości soli potasowej.

Mówią? o roślinach poplonowyeh na paszę, trzeba wspo­
mnieć o mieszankach złożonych z wyki, peluszki. bobiku. Skład 
tej mieszanki zależny jest od gleby. Mieszanki z przewagą 
drobnej wyki wysiewa się od 180—200 kg. na ha, mieszanki 
•/. przewaga bobiku 200— 240 kg. w siewie rzędowym. Siejąc 
rzutowo, ręcznie, należy wysiew jeszcze zwiększyć o 25 procent.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Zbiory siana i koniczyny. W całym kraju zbiory siana z pierw­

szego pokosu zostały zakończone. Sianokosy odbyły się przy dobrej 
pogodzie i dały obfity naogól zbiór. Sprzęt siana lakowego, koniczyny 
i lucerny jest dobry, to też rolnicy, nie odczuwają braku paszy.

Ceny nasion oleistych. Między przemysłem olejarskim a rolnic­
twem toczą się, jak co roku rozmowy w sprawie zawarcia umów 
na zakup nasion oleistych. Rokowania te dały dobre wyniki. Cena 
wyjściowa na rzepak w okresie pożniwnym została ustalona na 30 zł. 
za 100 kg., z tem, że cena ta będzie ulegać nadal lekkiej zwyżce, 
w późniejszym czasie.

Sytuacja na rynku zbożowym uległa zmianie. Mianowicie ceny 
zbóż osłabiły się, naskutek terminu nowych zbiorów.

Egzekucje podatkowe na wsi zawieszone zostały w czasie
trwania żniw. Od połowy lipca do połowy sierpnia nie wolno u rol­
ników przeprowadzać licytacji.

Z targu i giełdy. W Krakowie na giełdzie 10 b. m. płacono
za 100 kg.: żyło 12.25—12.50; pszenica 19—19.25; jęczmień 13.50—14;
owies 14—14.25; otręby 8.25—8.75. Na targu zwierząt płacono za 
1 kg. ż. wagi: kury 62—40 gr.; jałówki 04—54 gr.; cielęta 91—50 gr.; 
świnie 1.10 zł. do 90 gr.
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czynku letników, poczem nastąpiły deklamacje i życzenia dziatwy 
szkolnej. Szczere wzruszenie malowało się wtedy na twarzy Jubilata, 
który skolei złożył serdeczne podziękowanie za objawy życzliwości 
i przywiązania, a więcej jeszcze na twarzach przejętej ludności, 
która na długo zapewne zachowa miłe i niezatarte wspomnienie tej 
przepięknej uroczystości. Zamieszczając tych parę wspomnień, jeszcze 
raz składamy (!i, dostojny Księże Jubilacie, szczere i serdeczne 
życzenia błogosławieństwa Bożego. W dalszej, tak owocnej pracy 
kapłańskiej dla dobra tutejszej parafji i w żmudnej pracy nad odno­
wieniem naszego ukochanego kościółka: „Szczęść Ci Boże!"

Orawczanin.
POBIEDRSKA PARAFJA.

W święto św. Piotra i Pawia mieliśmy uroczystość poświęcenia 
chorągwi i sztandaru, sprawionych staraniem i ofiarnością ks. kate­
chety J. Obidowicza i całej naszej parafji. Sztandar ten to znak naj­
większego stowarzyszenia chrześcijańsko - katolickiego, jakie isinieje 
na całym świecie, bo sztandar żałobny, który odprowadza do mogiły 
na cmentarz ciało każdego z wiernych chrześcijan katolików. Przy 
poświęceniu tej chorągwi i sztandaru cisnęły się do serca smętne 
myśli, że pod lym sztandarem wszystkich żyjących dzisiaj w naszej 
parafji, po jednemu, po dwóch, odprowadzi się do grobu . .. chyba 
dla tych, co są jeszcze w kolebkach nie wystarczy, że sobie znowu 
nowy sprawią. Obrazy do chorągwi i sztandaru namalował nasz 
p. organista Paweł Ciehoń, artysta naprawdę z Bożej łaski, bo 
samouk, a tak pięknie maluje, że godny podziwu jest jego talent. 
Ja radziłbym, aby nowego sztandaru nie brano do domów, jak było 
w zwyczaju, bo przez kładzenie na wóz i drogą z odlegtej wsi, nieiraz 
w czasie sioly, sztandar się bardzo niszczy. Wystarczy, sądzę, wynieść 
sztandar, gdy kondukt pogrzebowy dochodzi do kościoła i potem 
w drodze na cmentarz.

Za pracę nad naszą stowarzyszoną młodzieżą, ogromne poświę­
cenie w służbie Bożej i różne inicjatywy, aby nasz kościół upiększyć, 
dziękujemy wszyscy parafjanie Ks.' katechecie. J. z B.

WIELICZKA.
Staraniem Akcji Katolickiej w Wieliczce urządzono 4 b. m. 

„Dzień Chorych". Komitet rozesłał już z końcem maja odezwy do 
sołtysów 23 wsi, .należących do parafji, w sprawie zgłaszania chorych. 
W dniu oznaczonym przybycia chorych oczekiwali: Komitetowi, De­
legacja Ochotniczej Straży Pożarnej z Wieliczki i Krzyszkowic, ko­
lumna sanitarna „Czerwonego Krzyża", kolumna żeńskiego Pogoto­
wia Ratunkowego. Wszyscy okazali się nieocenionymi w umiejętnej 
obsłudze chorych. Już od godz. 7-mej min. 30 zaczęły się zjeżdżać 
podwody z chorymi ze wszystkich stron. Cięjżko chorych niesiono na 
noszach do kościoła, lżej chorych na rękach lub też prowadzono. 
W kościele przygotowano otomany, srenniki, leżaki, fotele i krzesła. 
Dla niesienia pomocy sanitarnej przybyli bezinteresownie lekarze 
i zawodowy sanitarjusz. Po wyspowiadaniu chorych przez (kisięży 
parafjalnych i OO. Reformatów, Mszę św. solenną celebrował Ks. kan. 
Prezentkiewicz; krótką przemowę do chorych wygłosił ks. Gaździnki 
na temat zgadzania się z wolą Bożą, wskazując na dziwne drogi, 
któremi Pan Bóg ludzi do siebie prowadzi i na możność skarbienia 
sobie zasług na życie wieczne w najcięższej nawet chorobie. Komunję 
świętą rozdzielało chorym 4 księży. Do Stołu Pańskiego przystąpiło 
120 chorych. Po Mszy św. Ks. proboszcz udzielił chorym błogosła­
wieństwa Przenajśw. Sakramentem, a pieśnią „Serdeczna Matko" 
zakończono nabożeństwo. — Po nabożeństwie wyniesiono chorych 
na plac przy kościele, gdzie dzięki staraniom Pań Miłosierdzia św. 
Wincentego przygotowano dla chorych śniadanie. Po posiłku dzielni 
strażacy i sanitarjusze z „Czerwonego Krzyża" pomagali chorym przy 
umieszczaniu ich na podwodach, ciężko chorych odnoszono na noszach 
do domu. Wszyscy prześcigali się w ofiarnej gorliwości niesienia 
chorym pomocy. Piękny ten dzień pozostanie na długo w pamięci 
chorych, roniących Izy wdzięczności. Na ten widok wzruszenie ogar­
niało i zdrowych uczestników nabożeństwa. Oby lo było zawiązkiem 
szerszego stosowania miłości bliźniego na przyszłość.

ZAWIADOMIENIA.
UROCZYSTA AKADEMJA MISYJNA odbędzie się staraniem 

Sodalicji św. Piotra Klawera w niedzielę, 19 lipca o godz. 4-ej popoł. 
w sali Związku Młodzieży ul. Skarbowa L. 2. — Po przemówieniu 
.1. E. Ks. Biskupa Rosponda, utwory okolicznościowe wykonają: art. 
opery M. Golińska - Stawarska, prof. L. Grodzicka, p. J. Soja, Chór 
podoficerski 5 P. A. C. pod kier. p. Wilgi. Po Akademji Misjonarze 
i Siostry wyjeżdżają do Afryki.

WYJEŻDŻAJĄC NA WAKACJE nie zapominajmy o tysiącach 
biedaków, którzy nietylko muszą pozostać w mieście, ale cierpią nie­
dostatek bairdzo często większy właśnie w okresie wakacji, ponieważ 
wyjechali ci, którzy kiedyindziej ich wspierają. Iluż to prawdziwych 
nędzarzy ze izą w oku, a częściej z gorzkim wyrzutem rozpaczy musi 
odchodzić od nas z niczem z powodu braku funduszów. Obliczając swój 
budżet wakacyjny znajdziemy w nim napewno chociaż 1 złotówkę 
dla nędzarzy, któremi opiekują się katolickie instytucje dobroczynne. 
Każdy oby|watel| powinien isię wpisać na członka wspierającego 
w biurze Związku „CARITAS" Archidiecezji krakowskiej, przy ulicy 
św. Jana 7 (od godz. 11 — 16-tej. Telefon 11301), gdzie otrzyma 
plakietę na drzwi wchodowe do mieszkania, jako dowód spełnienia 
obowiązku chrześcijańskiego miłosierdzia.

ZE ZBIÓRKI ULICZNEJ, urządzonej przez Kolo Rodzicielskie 
36 Szkoły im. Ks. Piotra Skargi, w dniu 20 czerwca 1930 r. na kolonję 
wakacyjną dla najbiedniejszych chłopców, zebrano 176 zł. 21 gr. 
Ofiarodawcom Bóg zapiać. — 'L& Komitet: Maciarz Władysław, prze­
wodniczący; Zbroja Feliks, sekretarz.
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R Z E C Z Y  C I E K A W E .
Msza święta odprawiona przez ślepych kapłanów. Ze wszystkich 

departamentów Francji zebrani przedstawiciele niewidomych urzą­
dzili w końcu czerwca pielgrzymkę do bazyliki na Montmartre 
w Paryżu. Na czele pielgrzymki, liczącej selki niewidomych, wśród 
których znajdowali się i starcy i młodzi, stanęło czterech niewido­
mych kapłanów. Gdy ta gromada ślepców szła po posadzce wielkiego 
kościoła, rozległy się uderzenia lasek, trzymanych w rękach nie­
widomych. Byl to wstrząsający widok. Na odgios dzwonka ślepcy 
uklękli i rozpoczęły -się Msze św., odprawiane przez niewidomych 
kapłanów, przewodników pielgrzymki, którym asystowali do pomocy 
inni kapłani. Kazanie wygłosił też niewidomy kapłan, nawołując 
swych nieszczęśliwych współbraci do wytrwania w cierpieniu, które, 
z miłości ku Bogu znoszone, oczyszcza duszę ludzką i prowadzi 
poza grobem do życia, gdzie wszelki mrok i ślepota ginie w blaskach 
chwały wiekuistej.

Przed beatyfikacją I mijanki. W św. Kongregacji Obrzędów 
omawiano ostatnio m. in. sprawę rewizji pism dotyczących beatyfi­
kacji Katarzyny Tchakwitha, czerwono-skórej dziewicy indyjskiej, 
pierwszego kwiatka ewangelizacji Indjan północno - amerykańskich 
przez Ojców Jezuitów.

Tragiczny koniec bluźniercy. Z Madrytu donoszą o następu­
jącym wypadku, który wielkie wrażenie wywarł na ludności miej­
scowej. Przejęty naukami komunistycznemi robotnik Joan Aguilera 
niejednokrotnie zapowiadał w kole swych towarzyszy, że zburzy jeden 
ze starych przydrożnych krzyżów pod Madrytem i rozbije go na 
kawałki. W ostatnich dniach wybrał się wreszcie w nocy dla do­
konania ohydnego czynu; zarzucił sznur na ramiona krzyża i usiłował 
obalić go. W czasie tych usiłowań obluzowała się bronzowa figura 
Chrystusa Pana i padając na bluźniercę strzaskała mu głowę na 
miazgę . . .

Skrzydlaci rozbójnicy. W Kanadzie pojawiły się masowo czar­
ne ptaki, które w okrutny sposób kaleczą bydło, wydzióbując mu oczy. 
Władze walczą z tą plagą, płacąc za zabitego drapieżnika lub zniszcze­
nie jego jaj.

^  - ------------------------------------------------------------------------
Poznańsko-W arszaw skie Towarzystwo Ubezpieczeń w

S p ó łk a  A kcyjna w  P o zn a n iu
zawiera nbeznieczenia od ognia, od kradzieży z włamaniem, od szkód wodociągowych, od następstw nieszczę­
śliwych wypadków, od odpowiedzialności cywilno-prawnej, od szkód przewozowych (transportów), od uszko­

dzeń samochodów i samolotów.

Siedziba Centrali: Poznań, św. Marcin 61. — Oddziały: Kraków, ul. Florjańska 51, tel. 133-43; 
Grudziądz, Katowice, Lwów, Łódź, Poznań, Wilno.

AGENTURY WE WSZYSTKICH WIĘKSZYCH MIASTACH RZECZYPOSPOLITEJ.
Towarzystwo jed przedsiębiorstwem czysto-polskiem. Z zachowaniem całkowitej samodzielności wchodzi w skiad czysto-polskiego 
Poznańskiego Koncernu Towarzystw Ubezpieczeń razem z „Veslą“ Bankiem Wzaj. Ubezpieczeń w Poznaniu oraz „Vestą“ T-wem

Wzaj. Ubezpieczeń od Ognia i gradobicia w Poznaniu.
Obszar działalności Koncernu tylko na Państwo Polskie.
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DZIAŁ ROLNICZY.
Rolnictwo duńskie.

Danja, kraj o wysokiej kulturze rolnej, posiada najlepiej 
zorganizowaną produkcję i zbyt artykułów rolniczych w Europie.
Poziom produkcji i doskonała organizacja zbytu wytworów rol­
nictwa, stawia Danję w pierwszym rzędzie państw, godnych 
wzoru i naśladownictwa, w dziedzinie postępu rolniczego. Nic 
też dziwnego, że pragnieniem każdego działacza społecznego na 
wsi jest ujrzeć i naocznie przekonać się o wartości gospodarki 
duńskiej.

Ta nieprzeparta chęć podpatrzenia tajemnic tamtejszego 
rolnictwa i zdobycia cennych wiadomości gospodarczych, trawi 
niejednego rolnika. Ambicją naszą bowiem jest, podciągnąć 
polskie gospodarstwa na wyższy poziom kultury rolnej i wy­
zwolić włościaństwo z zacofanej, starej techniki produkcji. 
Równorzędną jednak rolę, o ile nie ważniejszą, odgrywa orga­
nizacja zbytu ziemiopłodów i produktów hodowlanych. Pod tym 
względem Danja niema równego kraju, któryby ją prześcignął 
w tej dziedzinie. Toteż rolnictwo duńskie jest przedmiotem 
zainteresowań nietylko polskich sfer, ale również i innych 
społeczeństw.

Ja, mając to szczęście odwiedzenia gościnnej Danji i Szwecji, 
pozwolę sobie skreślić swoje uwagi i spostrzeżenia z tegorocznej 
wycieczki rolniczej, zorganizowanej przez Centralne Towarzystwo 
Organizacyj i Kółek Rolniczych w Warszawie.

Pragnąc przedstawić stan gospodarki rolnej w Danji, po­
dam cyfrowe dane, które zilustrują dokładniej położenie duń­
skiego rolnictwa i wyniki osiągniętej pracy. Równocześnie 
uważam, że nie będzie niepotrzebnem odrazu porównać cyfry 
/, polskiemi stosunkami agrarnemi i efektami gospodarczemi. 
Da nam to obraz różnic struktury, poziomu i kierunku pro­
dukcji rolnej.

Powierzchnia Danji wynosi 44 tysiące 300 kilometrów 
kwadratowych. Z tego pod uprawą rolną znajduje się 32 tysiące
km. kw. Polska posiada 388 tysięcy 600 km. kw. Ludność Danji 
wynosi 3 miljony 610 tysięcy mieszkańców, z których 800 tysięcy 
zamieszkuje stolicę Danji —  Kopenhagę. Rolnictwem zajmuje 
się 1 miljon 465 tysięcy osób, zatem około 30 procent ogólnej 
liczby ludności całej Danji. U nas, w Polsce zaludnienie osiąga 
około 34 miljony mieszkańców, w tem około 24 miljony mieszka 
na wsi i z rolnictwem jest związanych, —  co stanowi 73.6 proc. 
ogółu ludności.

Już z tych cyfr wynika, że Danja nie jest krajem wybitnie 
i nawskróś rolniczym, gdyż niecała % ludności zajmuje się 
rolnictwem, gdy u nas w kraju z rolnictwa żyje prawic % spo­
łeczeństwa. Pod tym względem istnieje złudzenie, powszechnie 
bowiem sądzi się. że Danja jest krajem rolniczym. Tak nie jest, 
skoro tylko trzecia część ludności —  to rolnicy. Inaczej mówiąc, 
w Danji jeden rolnik pracuje i produkuje dla dwóch mieszczu­
chów, kiedy u nas trzech rolników na jednego mieszkańca miast 
i miasteczek. Tu wyjaśnia się też zagadka, dlaczego panuje 
dobrobyt wśród rolników duńskich. Oprócz bowiem eksportu, 
stosunkowo kolosalne jest zapotrzebowanie wewnętrzne na środki 
spożywcze, dla konsumcji miejskiej. Dochody z produkcji rolnej, 
płyną_ bezpośrednio ze sprzedaży żywności mieszkańców miast, 
ludności nierolniczej, której jest 70 procent ogółu społeczeństwa, 
w przeciwieństwie do naszych stosunków, gdzie właśnie jest 
odwrotnie.

Jeżeli chodzi o strukturę rolną Danji, to trzeba stwierdzić, 
że drobne gospodarstwa stanowią dość pokaźny procent ogółu 
warsztatów rolnych. W  Danji największa ilość gospodarstw przy­
pada na drobne objekty, o obszarze 4 do 10 hektarów. D»ugą
grupę, równie prawie liczną, stanowią gospodarstwa o obszarze 
od 10 do 30 hektarów,

W  szczególności na zgórą 205 tysięcy gospodarstw rolnych, 
o ogólnym obszarze 4 miljony 293 tysiące ha jest gospodarstw: 
poniżej 4 ha -— 38 i pół tysiąca, od 4 do 10 ha —  blisko 
72 tysiące, od 10 do 15 ha —  około 27 tysięcy, od 15 do 30 ha 
43 i pół tysiąca, od 30 do 60 ha —  20 i pół tysiąca. Powyżej 
240 ha jest tylko 300 i parę gospodarstw. Większych gospo­
darstw, powyżej 60 hektarów jest w Danji 18 procent, u nas 
przeszło 40 procent. Tymczasem w Polsce gospodarstw poniżej 
50 hektarów jest około 4 miljony, gdy w Danji takich objektów 
.lest około 200 tysięcy. W Polsce drobne gospodarstwa stanowią 
98 procent wszystkich warsztatów rolnych, rozdrobnienie i nie­
zdrowa struktura agrarna u nas jest bezprzykładna. W Danji

reforma rolna i wydatna pomoc rządu przyczyniły się do upo­
rządkowania gospodarstw, do stworzenia samodzielnych warszta­
tów rolnych, zdolnych do należytego utrzymania i wyżywienia 
rodziny wieśniaczej. (Ciąg dalszy nastąpi).

lustr. roln. A. Mayer.

Dwa żniwa w jednym roku z tego samego pola.
Gospodarstwa małorolne, gdzie gruntów brak, winny pro­

wadzić gospodarkę intensywną, przy dużym nakładzie pracy 
i starań. Na Zachodzie, w krajach europejskich, często prakty­
kują dwukrotną uprawę i zbiór ziemiopłodów.

Uprawiają tam np. najwcześniejszą odmianę ziemniaków, 
mianowicie holenderskie butiiny. Jest to b. wczesna odmiana, 
nie wymarza, a uszkodzona mrozem, odrasta z pozostałych łęcin. 
Już w połowie czerwca można ją zbierać. Po tukiem wczesnem 
opróżnieniu pola i pozostawieniu go w dobrym stanie kultury, 
można uprawiać następujące rośliny:

Rzepę ścierniskową posiać szerokorzutnie lub r z ę d o w o , co 
30 cm. Wysiew wyniesie 2 do 4 kg. na 1 ha. Dla równomierniej- 
szego wysiewu mięsza się nasienie z piaskiem. Siew przykryć 
broną lekko. Po wschodach przebronować pole, celem przerze­
dzenia rzepy. JKopać rzepę można w końcu września.

Na poplon może być siana mieszanka na zieloną paszę. 
Na urodzajnych glebach można posiać białą gorczycę, która 
nadzwyczaj szybko rośnie, ale nie zbogaca ziemi w azot, raczej 
ją ze wszystkich składników pokarmowych zuboża. Na jesieni 
jak zaczyna paszy brakować, to taka mieszanka da dużą pomoc 
w wyżywieniu inwentarza. Nadmiar tej mieszanki można zakisić.

Dobre plony daje kukurydza wczesna, ale musi być posiana 
do połowy lipca, w przeciwnym razie chybi. Przy siewie, odstęp 
rzędów winien wynosić 40 cm. Często też sadzą po wczesnych 
ziemniakach warzywa, zwłaszcza w bliskości miast, gdzie jest 
na nie zbyt. Rozumie się. że można siać tylko szybko rosnące 
warzywa. Zagranicą zdążą dojrzeć wczesne odmiany kapusty.

Drugą rośliną, która może dać dwa sprzęty w jednym 
roku, to len. Sieją go rzędowo płytko, w rzędy co 11 do 18 cm., 
wysiew dobrego nasienia na początku kwietnia, wynosi 140 do 
150 kg. na ha. Rzędy ponad 15 cm. są motyczone, żeby w nich 
chwasty wytępić. Len jest doskonałym przedplonem pod pszenicę. 
Po lnie sieją rzepę ścierniskową, lub białą gorczycę. Czasami sieją 
marchew razem ze lnem, bo marchew wolno rośnie, ma już 
korzeń 15 cm. długi, a liście zaledwie 2 do 3 ćm. Po wyrwaniu 
lnu marchew silnie wzrasta. Na 1 ha wysiewają 4 kg. tartego 
nasienia marchwi razem z nasieniem lnu. O ilo_ po wyrwaniu 
lnu okazałoby się, że jest dużo zielska, to puścić bronę, żeby 
je wyrwała, chociaż uszkodzi trochę marchwi.

Nie należy zapominać o nawożeniu, rośliny poplonowe 
silnie wyczerpują ziemię i ją w znacznym stopniu wyjaławiają. 
Toteż kto uprawia poplony. ten musi silnio ro’ ę nawozić. Zo 
średnich i oszczędnych dawek nawozowych można polecić zasto­
sowanie saletrzaku w ilości około 30—-50 kg. na morgę i super- 
tomasyny z 50 kg., obok pewnej ilości soli potasowej.

Mówiąc o roślinach poplonowych na pasze, trzeba wspo­
mnieć o mieszankach złożonych z wyki, peluszki. bobiku. Skład 
tej mieszanki zależny jest od gleby. Mieszanki z przewagą 
drobnej wyki wysiewa się od 180—200 kg. na ba, mieszanki 
/. przewaga bobiku 200— 240 kg. w siewie rzędowym. Siejąc 
rzulowo, ręcznie, należy wysiew jeszcze zwiększyć o 25 procent.

W IA D O M O Ś C I G O S P O D A R C Z E .

Z biory  siana i koniczyny. W  całym  kraju  zb iory  siana z p ierw ­
szego pokosu  zostały zakończone. S ianokosy odbyły  się przy dobrej 
pogodzie  i dały obfity naogół zb iór. Sprzęt siana łąkow ego, koniczyny 
i lucerny jest dobry , to też roln icy, n ie odczuw ają braku paszy.

Ceny nasion oleistych. M iędzy przem ysłem  olejarsk im  a roln ic­
twem  toczą się, jak co roku  rozm ow y w  spraw ie zaw arcia um ów  
na zakup nasion oleistych. R okow ania  te dały dobre w yniki. Cena 
w yjściow a na rzepak w  okresie  pożniw nym  została ustalona na 30 zl. 
za 100 kg., z tem , że cena ta będzie  u legać nadal lek k ie j zwyżce, 
w późniejszym  czasie.

Sytuacja na rynku zbożow ym  uległa  zm ianie. M ianow icie ceny 
zbóż osłab iły  się, naskutek term inu now ych zb iorów .

E gzekucje podatkow o na wsi zaw ieszone zostały w  czasie
trw ania żniw. Od p ołow y lipca do potow y sierpnia nie w olno u rol­
n ików  przeprow adzać licytacji.

Z targu i giełdy . W  K rakow ie na g ie łd zie  10 b. m. płacono
za 100 k g .: żyło 12.25— 12.50; pszenica 19— 19.25; jęczm ień  13.50— 14;
ow ies 14— 14.25; otręby  8.25— 8.75. Na targu zw ierząt płacono za 
1 kg. ż. w a g i: kury 62— 46 gr .; ja łów ki 64— 54 gr .; cielęta 91— 50 gr .; 
św in ie  1.10 zł. do' 90 gr.



Sarajew o, gdzie rozpoczęła sie 22 luf temu w ojna św iatow a.

B A R T O S  G A D U Ł A .
N. B. P. J. Chr. . . !  Z  m oich m łodych dziecięcych  lat najlepiej 

zapam iętałem  w nasej wsi w ędrow n ego kraw ca Pietra Badana, który 
zim ow ą porą, sedł zaprasany do każdej chałupy we wsi nasej i syl 
z ln ianego płótna plotnianki, tak zw ane „g ó rn ice "  dla gospodarzy, 
p arobków  i pasterzy. D w a gatunki były tych górn ic. Jedne świetalńe 
z ln ianego cien k iego płótna zw anego „p acesnem " oblam ow ane „k ar- 
m azynem " dookoła  „k arm azyn ow em " kołn ierzem  i „ łap k a m i" na rę­
kawach, drugie zw ycajne na codzień z gru bego  zgrzebnego płótna 
syte. D zisicjse m łode pokolen ie , juz nie pam ięta tych „g ó rn ic " , chyba 
zeby je  w K rakow ie w m uzeum etnograficnem  óbezrało. D ziw ny to 
był c łow iek , fen Pieter Badan, specyjalista do sycia tych „g ó rn ic " , ja­
k iego  drugiego  w cały okolicy  nie było. G łow ę iniał dwa razy wieksą 
jak o insi ludzie, z bujną strzechą w łosów  d ookoła  strzyżonych. Ta 
moda strzyżenia do „o k o lą "  tes jus daw no przem inęła, która, ażeby 
rów no w ypadła, w dziew ało  sie glin ianą „b a b k ę "  do gotow ania ka­
pusty używaną na g łow ę  i krajem  tej babki strzygło, co w ypadało 
rów nosieńko. G ęm bę cyli „tw ó rz " m iał podług gow y w ielką  jak m ie- 
siącek, k iedy w schodzi, a całkiem  bez zarostu, ze sic  nie p otrzebo­
wał golić  brzytwą, chyba ino raz do roku kiełbasą we W ielkanocne 
święta. Stopy ogrom ne u nóg zniekształcone, w ykręcone do sieb ie 
palcam i, które n iew iadom o cy m iał, były ogrom ne w  baciarach, jak 
dw a ćtcrok ilow e podłużne bocheny chleba i do tego był tak od 
krzyzów  pocąw sy naprzód pochylony, ze na plecach jego m oznaby 
było w ygodnie  śniadanie z maską postawić. Choć tak karykaturalny, 
kalem y, ncy jego siw e, m iały dziw nie m istycny, carodziejski sugiest 
przyciągający, k iedy zaeąn różne gadki, legen dy opow iadać, a także 
uciesne figle płatać. K iedy zasłuchany, zapatrzony w  n iego, ja mały

brzdąc —  byłem , w ie le  to razy w zdychnąłem , zeby ja to taki był, jak 
on P ieter Badon . .  . Co to było uciechy dla nas m ałych, m nie, Franka, 
M ichała i Rejny, k iedy ten P ieter Radon przychodził do nasej 
chalpy na Bugaj syć nam górn ice ! Z dejm ow ano drzw i od kom ory 
i k ładziono na m niejsem  stoliku pod oknem . Klatl na tem  stole 
łok ieć, który mu tes do podpieran ia  zam iast laski służył, a cale na 
niem  były w ybijane zóltcm i m osięznem i ćw ieckam i. K ob io łk ę  z Iescy- 
nowycli łyków  plecioną, kład pod stołem  i  dobyw ał z n iej ogrom ne, 
c iężk ie  zelazo do prasow ania, jak jeg o  stopa u nogi, potem  kład z tej 
kubiałki na stół w ieikoserne nożyce, gałę w osku do sm arow ania nici, 
w ielką, jak gęsie  ja je . (m usiałby trzysta lat rob ić górn ice , zeby ją 
w ysm arow ał) i różne drobn ie jse  dziadziały , jak naparstek, ig ie in ik , 
nóz ze śliw ow om  trzonkiem , ig ie in ik  z igłam i i pudełko blasano 
z drucianem i konikam i, kobyłkam i do zapinania „g ó rn ic "  przysy- 
wane. Patrzyłem sie na to z otwartą podziw em  gęm ba a Pieter 
poślin ił grubasny wskazujący paluch kładł go  do góry  brzuchem  
na kraju drzwi od kom ory a w drugą rękę w ziąw sy łok ieć, pociągał 
niem  jak sm ykiem  na basach i naśladując gęm ba trom bkę grał 
m arsia a drzwi od kom ory drgały, grzm iały nożyce w  nich zbyrcaly 
naparstek podskakiw ał do góry . Po m arsiu, bra ł naparstek w  palce 
pstryknął niem i a naparstek długo, d ługo jak śrebna kulka tańcował 
po drzwiach, zaś potem bra ł ogrom ne nożyce, rozkładał na X  (razy) 
kład stroną nilu na środku drzw i trącał w ucho nożyc paluchom  
a nożyce znowu długo, jak przepiękna gw iazda, na stole tańcowały. 
Takie i jesce różne inse cuda um iał ten Pieter wycyniać. Z da je  mi 
sie, ze raz w jed nej gaw ędzie jedne jeg o  gadkę opow iadałem , ale 
jesce dzisiaj mogę pow ied zieć jedne bajecną bojkę jego. tak posłu­
chajcie : Mój dziadek co zyl jutro, dzisia j juz nie żyje, w idział takie 
przedziw ne dziw ne k om edyje  a działo sie to w tedy podobno wtem  
roku. k iedy T w ardow ski jeździ! na w aw elskiem  smoku. D ziw ne cepy 
z w idłam i m łóciły groch w gaju, a zając zjad k obyłę  siedząca na jajii. 
Stodoła sie lozigrała , zająca gon iła , izba widząc takie dziw y, oknem  
w yskocyła ! Spow iadoł sie lis przed w ilk iem , na lipow em  m oście: 
zjadłem  kur ze dw adzieścia, dz iew ięć gęsi w  poście. W ilk lisow i 
pow iada nacóz to tak w iele, lis ze skrucha ducknąl: zjadłbem  jesce 
cie lę . W isła sie zapaliła, ryby nogorzaly. opalone sciipaki do Gdańska 
leciały. S iek iera sie uw zięła  W isłę przepłynęła a capecka z paw iem  
piórem  biedna utonęła. Sikora sie ocieliła za piecem  na grzędzie, 
łyse cielę porodziła  co to z tego b o d z ie ? ! W iecne odpocyw anie ta 
temu P iętrow i B adonow i!
11              .
Weso!y_k ącik.

W  KUCHNI.
Ż o łn ierz : —  Franiu, serce panny jest w oln e?
K ucharka: — Idź. pan, idź, m ów isz o sercu, a m yślisz o w ątro­

b ie, k tórą  smażę dla państwa na w ierze ras,
S K Ą P IL I '.

— Czy tw ój w uj zaw sze jest iaki skąpy?
— O, lak. Nawet, jeżeli się śm ieje, to na cudzy koszt.

UPEWNIENIE.
— D laczego prosisz, bym pogłaskał tę psinkę?
— Proszę pana, chciałbym  w iedzieć, czy on n ie gryzie.

W ieś B achow ice, poczta i stacja k o le jow ą  Spytkow ice k /Zatora
należy d o  najpiękniejszych i najzdrow szych wsi w Polsce. Otoczona 
lasami w znosi się ponad niż nadw iślański na falujących w zgórzach  
z pięknym i w idokam i na Karpaty, na Zator, na zam ek L ipow ieck i 
i Tenczyński. Rzeka górska  Skawa, dostarcza zdrow ej kąpieli. 
M ieszkańcy wsi utworzyli Kom itet, który zobow iązał się dostarczyć 
m ieszkań dla letn ików  po n iskich  cenach. Na czele Komitetu jest 
gospodarz Jan Przystał.

W  D om u im . św. W incentego it Paulo przy ul. W arszaw skiej 5 
w  K rakow ie jest jeszcze k ilk a  pokoi jednoosobow ych  do zam ieszka­
nia jedyn ie dla pań starszych, sam otnych, nie m ających bliższej ro­
d z i n y .—  Bliższe w iadom ości w  Mleczarni h igjen icznej przy ulicy 
W arszaw skiej L. 5.

G ospodyni - kucharka, posiadająca szkołę gospodarczą  i w y ­
kw alifikow ana w sw ym  zaw odzie, poszukuje posady na p leban ji lub 
w  w iększym  dom u. — Zgłoszenia d o : Anna K ow alska, K raków , 
ul. Lea 15 a, u p. Soleckich.

*  R udolf Ż ychow icz przyjm uje do napraw y maszyny biurow e, 
pośredniczy w  kuipnie i sprzedaży maszyn, pracę w ykonuje  tanio 
I solidn ie. A d res: K raków , ul. Felicjanek |it 21.

P ok ój frontow y duży o 2 oknach z w nęką kom fort, osobno 
w ejście , tanio — od zaraz. D ębniki, Konfederacka 19. O glądać można 
rano 8 — 11, lub popoł. 4 — 0.

PRZEDPŁATA WYNOSI:
Roczna G*— zł. półroczna 3*— zł. 
kwart. 1*00 zł. Numer pojedynczy 15 gr. 
W Ameryce 2 doi. We Francji 40 fr. 

Danji 7 koron. 
Każdorazowa zmiana adresu 15 gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Kraków, ul. Straszewskiego 18 II. p. 

Telefon 128-20.
Konto czekowe P. K. O. 404.712. 

Reklamacjo niezapieczętowane wolno 
są od opłaty pocztowej.

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała strona 150 zł. — pół strony 75 zł. 
Ćwierć str. 40 zł. — Ósma str. 20 zł. 
i /16 str. 10 zł., 1 / 3 2  str. 5 zł. Za jedno- 
łam owy wiersz milimetrowy 80 gr. 

W tekście 2 razy drożej.

A r t y k u ł y  bez podania honorHiyim 
uważa się za bezp'atne.

Zwrot rękopisów tylko na wyraźne 
zastrzeżenie.

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Długosz.

Czcionkami Drukarni „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


